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łożyl bliżej dwie drugie. 


XXXIII rok istnienia 


rozpoczyna . 


DZIENNIK POLSKI| 


z dniem 1-go stycznis 1900 r. 


DZIENNIK POLSKI wychodzi nietylko w 
dni powszehnie, əl: także i w dni świateczne 
dając swym prenumeratorem 363 numerów ro- 
cznie, pró”z dudatl ó v nadzwyczajnych, które do- 
dawać będzie w miarę zac-odząc:j potrzeby. 

Co tygodnia daje DZIENNIK POLSKI bez- 
płatnis wwym precumeratorem arkusz powieśLi 
tak, że w przeciągu rotu wy hodzi 52 arau«y, 
co czyni  - 6 tonów powieści rucznie. 

Nie pctra buiemy zapewniać nas”ych czy- 
tełników, że starać się będziemy usilnie o tu, 
aż.by DZIENNIK FOLSKI stał na wysokości za- 
dima, jakie dziś ma każde pismo codzienne p1- 
lityczne. W piśmie naszem uprawiać będziemy 
wszy:tkie działy, obejmu ące przejawy Życia na- 
rodowigo i społeczaego naszej Ojczyzny, tj 
części naszej braci, która zmuszona opuścić kraj 
rcdzinny, szuka pracy icil:ta za grznicami jeg”, 
pobratymczych szczepów :'lowiańs ich, a > regz' ie 
podaw.ć wiadomości ważniejsze, d:tyczące życia 
i rozwo,u innych piństw i narodów. 

W tym kierunku zapewnilismy sobie liczny 
zastęp korespondentów, tak, że będziemy m"eli 
czytelników narzych spiesznie i dokładni inf .r- 
mować o wszystziem. 

Co do nformacyj DZIENNIKA wogól' są- 
dzimy, że czytelnicy sami oceniają je przychyla.e 
i przyznają, że są szybkie i dobre. 

01132 dodatku powirśsowego zamieszczać 
będzie DZIENNIK POLSKI prócz £ liatonów 
ekolicznościowych i tyle zajmu ących 


KRONIK NIEDZIELNYCH 
Kazimierza Bartoszewicza 
stalo dwie powieści; jedną ortginalną, a jednę 
tlamaczoną. Przed paru daismi rozpoczęl emy 
drukować niezwykle zajmującą powieść 


eryginaloą p. Ł. 
pióra Staalsława Pileckiego. 
Nazwisko autora, cieszące się rozglosem, 
nie potrzebuje bliższych okr śl Ń. 
W dalszym ciągu pojawi się: 
„Zmierzch” 
powieść Stefana Krzywoszewskiego, 


e której znawcy wyrażają się z niezwykłem 
uznaniem. 

Nadto drukować będziemy utwory Bu- 
ekiegn, Gaw:l:wicza, Glińskiego, Kowerskiej itd. 

Z przyjemneścią danosimy czyteliikom na 
szym, że zaana atile sympatyczna żul rka 
p. Marja Rodziewiczówna, przyrzskła nam w tym 
rozu swą pcwi ść najnowszą, 

W tece naszej zuajduie się także liczny sze 
reg powieści Wumaczonych z jęryka angielskiega, 
francuski:go, rosyjskiego i wegierskiego, A mia- 
nowicie p.o. Miss Braddon, Yolly, Ohacta, Tel- 
stoja, Potap Ńii, Jokaja i w. i, które kolejno 
zamieszczać będziemy. 


Warunki prenumeraty: 
Na prowincji: Wu Lwowie; 
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UBOGA PANNA. 


POWIEŚĆ 
Stanisława Pileckiego. 


| 


Hrabia dlugo eczami ślzdzil wóz, czlo- 
wieka i konia, 

— Taczki życiowe — rzekł do siebie pól- 
glosem — czyż ja potrafiz ciągnąć taką taczkę?— 
i znowu myślał. 

— Praca! — mówił po chwili — jara 
praca? — gdzie, co za praca? Ce mi tam te 
moralizatory książkowe... Nie pracy uczyć się 
trzeba, alo wstrzemiiźliwośzi, oszczędności, ebo- 
wiątkowości codziennej, tych różnych „ości“, 
jak mówi Bartels, bo to są nasze najglównizj- 
sze „oś is. 

I zn wu chodził milczący, ale żywiej, wy- 
pieki na twarży stawały się silniejsze, oczy go- 
ręcej się iskrzyły, czoło się marszczyło, jak 
gdjby mó?g nad czemś nowsm pracował. 

— Bs też to być nie może! — zawołał 
wreszcie i na palicah stą>sjąc, zajrzał do po- 
koju córki; zobaczywszy, że śpi, równie cicho 


_ iulistycznie podezedi do biurka, wyjął z szu- 


fizdy kilka talij kart i uwiadł przed sloiem. 

S:ytke rzucił przed siabie dwie karty i pa- 
Spojrzał w dalsze 
i szepnął z cicha: J'en donne, *poirza! w swoje 
i z zapalem wyvrzyknął: Złuit! I znowu po 
dwie karty rzuczł i dalej i tlżej i znowu w 
obie zaglądał, to się marszczył, to twarz mu ja- 
śniała i od czasu do czasu cłówkiem coś z boku 
na kawalku papieru notowal. 

` Slońce weszło, oświetlało žilka zapylonych 


buga z 


Prenumer: torowić Dziennika Polskiego mogą 
nabywać najlepsie pismo ili trowane dla kcb.et: 


„EZ LUSZC Z” 
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Dwa inłerwiewy. 


Lwów 27 grodnia. 

Wiedeński korespondent Pester Lloyda roz- 
rsawiał przed świętami z kulym ministrem 
skarbu dr. Kaizlam o kweost! porarumienia 
międ'y Niemcami a Czechami. D:. Kaizi wy- 
rałal się bardzo optymistycznie o możlir'osci 
zgody. Podniósł, iż teraz są wszelkie jak najpc- 
myślaiejsze dale do zawarcia zawieszenia bram 
między Niemcami a Qrschami. Obre narado- 
wości «mierzily swe sily, obie ohally jeden 
z rządów i obie dobitnie wykazały, iż w An- 
strji nie można rządzić, ani przeciw Czechom, 
eni przeciw Niemcom. Psychologiczne przeszko- 
dy do nawiązenia rokowań ugodowych zostały 
usunięte i dziś nejodpowiedniejszy czas do akcji 
w sprawie zawarcii zawiesz*nia broni. 

Na pytanie korespondenta, czy p. Kaizl 
przywiązuje szczególną wpę do r:dzaiu postę- 
powania przy tych rokowaniach i która m:lodę 
uważa 73 nejodcowiednie'ez4, odnowiedział dr. 
Kai:l: Mojem zdaniem właście metoda jest pra- 
wie jedynie rozstrrygająsra i od niej tylko za- 
leży powodzenie rokowań. Dlstego też przywią 
rują do niej wielzą wacę. Sądzę, że najlepiej 
bylaby, gdyby z nbu stron zebrali się mę- 
żowie zaufania celem cmówienia różnie, 
dłóne: ich dzielą. Mime wisla wa rewBątrz 
nieprzyjsźai, w ost tnich czasach tak Niemcy, ja: 
i Czesi zbliżyli się co siebie, a ich wsajemny 
stosunek był prawdziwie p'zyjacielski, Chętnie 
więc zbiorą się także razem celem omówienia 
warunków zawieszenia br ni. Ale przy tem 
trzeba zwrócić nwsgę na dwie ważne sprawy: 
po pierwsze, aby tak Czesi, jak i Niemcy po- 
zostali miedzy sobą sami, aby bz po- 
mocy warelceh pesdntós dążyli do nawią- 
zania porozumienia, a po drugie, aby kanferen- 
cje początkowo były zupełnie poufne. Pu- 
bliczność bowiem w QGze.harh stala się bardzo 
nerwową, bakcyle podsirzeń i niewiary prze- 
pelniają powiktrze i dl:teyn też często przez 
przedwczesne podanie toku obrad do wiada- 
mości, nejlegsze zamysły i zminėry ohracaą 
się w niwec. Geneza i tworz ne się kompro- 
misu nie sadzja się do publicznego truktow: n a, 
tylko z gotowen.i ju” rzeczami można 
w tak drażliwych sprawa h wsstanić przed pu- 
bliczną opinią. Te poufae zebrania Fowirn 
rozpocząć się już w styczniu, a o ich rezul- 
tacie zawiadomi]. by męż rwie zaufania swe stron- 
nietwa dopiero po uk: ńeteniu obrad, 

Na pvtasie, czy wiirzy w przychrlny re- 
znitat tażich kor f rencyj, odpowiedział ar. Kai2l: 
„Stanowczo wieryę w pomyslny re- 
zultat. Ora stronni twa pragną rorosu riemia, 
a przgnienia to popiera jeszcze *zczery austrjacki 
patrjotyzm i cnęć dopomrż>nia rządowi, aby 
stangl na nogi. Powsz=chnis pannie przeżonanie, 
ża teraz uż najwyższy czas do tega, i ża, ieżh 


łatwe. A ja raz jeszcze wypowiadam nadzieję, 
że my dojdziemy waeszcie, do pomyślnego re- 
zult.tu. 

Drugi interwiew mial | współpracownik N. 
| 


O kerfiikcie 
sunkach, panujących w parlamencie, rzekł p. 
Koerter: Austcjaczi polityk musi mieć to zaw- 


nie się w tej mierze nie zrobi, możemy narazić 
się na bardzo niemiłe eksperymenta — na sb- 
sclutyzm. 

Na dalsze zapytanie, jakie sprawy należa- 
loby poddać dyskusji na ”rbran'u mężów zau- 
finia, odpowiedzial dr. Kail: W każiym razie 
caly kom; lsks niemiecto-czeszich srraw uzodo- 
wych, a więc: sprawę używania języków kr:jo= 
wych przem wład'e rządowe i auton miczne, 
srrawę 9716] mniejszości - narodowościowych, 
kurj> sejmowe itd. Najw:żniejszym pnnktem 
jet stanowisko, jakie przyznać należy jednemu 
językowi krajowemu w okręgach. w których 
drugi języz krajowy jest panującym, to znaczy 
w ckręgach czeskich językowi niemieckiemu, a 
w miemieckicb językowi czeskiemu. Jeśli w tym 
punkcie przyjd.ia do zgody, wówczas porozu- 
mienie co do innych punktów będzie bardzo 


W. Journalu z byłym ministrem spraw we- 
wnętrznych Koerberem. Gdy dziennikarz wie- 
deńs'i rzekł, ż Niemcy z żalem przyjęli wiado- 
m ść o ustąpieniu gbinetu hr. Clsry'ego. gdsż 
obawiają się, aby nowy gsb'net nie poszedl prze- 
ciw nim i nie kontynnował dalej trwajarego od 
lat 20 ucszu (7) Niemców, zawałał p. Koerner: 
„O nie! nie! Przypuszizenie, jakoby w rządzie 
móg! znów nastąpć zwrct na prawo. uważam 
za zunelnie wy.luczone. Już sam sklad gabinetu 
dra Witekn daje r;kcjmie, iż nie będzie rządził 
en przew Nemrem. M: gę panu tylko tyle po- 
wiedsieé, Ko la miarodawcze umieją cenić zna- 
czenie niemieckiego narodu, jego kul urę i eko- 
nemicrną slę. Dł tego też sąd ę, że nieuf ość. 
jaka wśród Niemców pow:tała z powodu zmiany 
gabine*u, jest zupełwe nieuzasadnioną. 

O nowym kierowniku ministerstwa spraw 
wewnętrznych, szefie sekcyjnym Stummerze, 
wyrazil się p. Koerbsr w te slowa: Także 
nierfacść, jaką Niemcy żywią do p. Stomme- 
ra, nie jest usprawisdłiwioną. P. Stummer jest 
urzędaiki'm austriacrim niemieckiego pocho- 
dzenia, który zna potrzeby państwa austrja- 
ckiego i z pewnością nigdy nie przyłoży awej 
ręki da osłabienie stanowiska Niemców. ` 

czesko-niemiecnim i © sto- 


sze na uwadze, iż przeciw Czechom iść nie 
można. Niedawna akcja ugodowa rozbila się 
wskntek tego. że z obu stroa byla malo chęci 
uczynienia sobie wzajemnych ustępstw. Niemcy 
i Czesi żądali wzajemnych gwarancyj dla swoich 
żad>ń. Cnodzilo o język czaski w wewnętrznej 
slużbie rządowej w okręga h czeskich i o roz- 
maite koncesje dla Niemców w Czechach o 
koncesie, należące do kompetencji sejmów. 
Niemcy i Czesi będą musieli się pogodzć, gdyż 
przedtem o jakiemś uporządkowaniu naszych 
stosunków parlamentarnych i mowy być nie 
może. 

Przy zimnej, spokojnej i wolnej od nrze- 
szdów rozwAadze, Niemcy muszą prryjść do 
przekonania, it we wła:nfm ioteresie zniewoleni 
są də szukania sojuszów, a stronnictwa, z któ- 
remi srjusz zawrzećby mcgli, znajdą tylko po 
prawiej stronie iżby, Z ktoremi grupami wejdą 
w przymierze, o tem rozstrzygną sam; stron- 
nictw z.ś takich, z któremi sojusz zawrzećby 
mogli, na prawiej stronie nie brakuje. 

Dalej wsp mniał p. Koerber, it g<binet hr. 
Cłsry'epo usizpić musiał cl:tego, że nte chciał 
rządzić przy pomocy $ 14. J:st zdania także, 
że pn gabinecie dra Witteka nastąpi znów ga- 
binet urzędniczy, ale przeciw Niemcom 
z pewnością żaden gabinet więcej rządzić nie 
bedzie. 


drzew w cgradzie n:przew, ślzzała się Do 
dachach blaszanych, z-glądał> do ekien, a br. 
W tiid wcaż rzucał kv y i rznesł; wreszcie 
ciężkie west:ho'enmie rórki, dochodzące z przyle- 
glego pokoju, osrzytt mał» go. Zerw l się, 
th*ycil szybko karty i schował də kiesveni 
wraz z kawaikiem paciera, na którym mbl 
notatki i z rszszerzaną Ź:»nicą znowu do sy- 
paini Tekli przys apil. O worzył dzwi, światio 
dzienne upadło na blądą twarz dziew zyny, 
której rysy pomimo szu nosily cechę niezwy- 
al go zmęczenia; wyglądił» jax pod wpływem 
zmory, usta jej zacisnęły się boleśnie. 

Pora'rz:ł na nią i zalzał plośno, a zamy- 
ksjąc draw: wyszeptzi znowa: „£Łajdak, ltr ie- 
stem... a to męczennica... Boże! zab erz mnie, 
tn jej lż-j hędzie, ludzie się nid nią zl tują, 
jam mie wart łtości*. I lkal znowu z cicha, 
idąc do swojej sypialni. 

Wszedlszy do niej, upadł ciężko na kolana 
przed łóżiiem, twarz uzrył w dłonie i płakał 
silniej, głośniej, wyryweły mu się z ust jakieś 
slowa modlitwy, Slońce də sypialni zajrz ło 
i oświetlilo krzyż Zoawiciela, wiszący Dad iÓż= 
kiem i portret axwarelowy kobiety, slabej i ni- 
klej, o smętaym uimiechu na ustach. 

Gwar na ulicech się wzemagał, tętniały 
srybxie kroki przechodnów po kamiennych 
'hsdnikach, wyorczęta konie darołka"skie ra- 
źaiej b*gly pa bruku, «gdy wreszcie Domarski 
za-nął tym ciężkim sn=m, co ci łu wypoczynek 
daje, |l:rz duszę robi przystępniejszą różnym 
cierpieni m, bo umysł wówczas laczi j widzi 
bezd nneść rozpaczy, 

T kla wztła o ósmej i krząt:ła się cechu, 
ahy salon posprząteć i przysołnwać her atę, 
a hrabia wcąż spal; spałby dluż:i, giyby o d:ie- 
siątej godzinie nie był go zbudzi! silnie szar- 
pnięty dzwonek. 

We drzwiach stanął znajomy im żyd. Te- 


kla pręd o do niego prdbiegla i proxla gorące, 
by zechciał przyjść kiedyindziej, bo ojciee śpi 
i wrócił cizrpiący do domu. Damasrski usłyszał 


Na tem rozmowę swoją p. Koerber za- | przez warszawską archidjecezję katolicką, stanewi 


kończył. 

Oba te interwiswy są dość charakterysty- 
czne, a wskazują, że tax dr. Keizl, reprezen- 
tan: Czechów, jak i dr. Koerbor, persona gra 
dr sima u Niemców, uznają konieczność zgody 
czesko -niemieckiej i wierzą, że do niej przęjść musi. 


Loildch NA metropole Warszawska. 


Z okarji śmierei arcybiskupa mohylewskiego 
Kozłowskiego, korzystają Moskale, aby osłabić pe- 
wną joek d>tąd i od niedawna niesależność arcybi- 
stupstwa warszawskiego. W tej aprzwie znajduja- 
my w Nowuje Wremia petersburskiem następującą 
korespordencję z Warszawy, sądząc po tendencji, 
Bie pochodzącą z polskiego źródle: 

„Carowa Katarzyna ll, prayjąwszy pod swą 
władzę odlaczene drogą podziałów od Polski obwo- 
dy, nostanowiła ześrodkować zsrząd kościoła katoli- 
ckiego w Rosji w rękach katolickiogo arcybisknpa 
mohylewskiego, któremu rozkazano mieszkać w Pe- 
t-rsburgu i który późmej otrzymal tytuł „metropo- 
lity wszystkich kośe ołów rzymske-katelwkich w car 
stwie,” Następmie po utworzeniu w 1815 r. Króle- 
stwa Polskiego i przyłączeniu go do Rosji, w gra- 
micach Rosji ukarał się drugi metrepolita kstolicki, 
warszańgki, niezależący ed petersburskiego. Trzyma- 
jąc się pod tym względem wskazówek Katarzyny 
Wielkiej, car Mkolsj I. dążył do zjednoczenia ze- 
rządu kościołem kstoliskira w Rosji, ale, niestety, 
hrsbia Paszkiewicz, ezqstokreć broniący separatyzmu 
Królestwa Polskiego z obawy, iż wskutek reforme w 
kierunku zjedwoczemia wladza jego, jako namiestni- 
ka, będzie egraniczoną, Bie okazywał poparcia dą: 
żniściem cara Mikołaje I. w kierunku ześrodkowa- 
nia zarządu kościołem katolickim „w jedaej calości 
dla calege constwa i dla calego Królestwa w kole- 
gjum, utworzosem przez samege papieża,“ 

At>li mimo niechęci Paszkiewicze i oporu pa- 
pieta ccearz Mikelxj I. doprowadzi? do pewnego u- 
dzialu mrdwiślańskich biskupów katolickich w spra- 
wach peteraburskiego rzymsko-katolickiego kolegjum 
duchownego, pod przewodnictwem areybiskupa mo- 
hylowskiego. Oprócz tego eesarz, w widokach zje- 
daoczemia zarządu kościoła katoliekiego, mie obssdzal 
ed 1838 r., daty śmierci warszawskiego metropolity 
katolickiego Choromańskiege, de końca ewsge pano- 
wanie katolickiej metropolitalnej katedry warszaw- 
skiej. W 1865 roku zerząd kościoła katolickiego w 
kraju madwiślańskima byl zreorganizewany zasadniczo 
— i od tego ezasu warszawski areybiskup katolicki 
nie korzysta z tytułu metropolty, a madwiślańskie 
djecezje katoliekie obowiązane są wysyłać czlozków- 
delegatów do peteraburskiego rzymsko-katoliekiego 
kolegjum duchownego. Ale suadwiślańskie duchowień- 
stwo łacińskie stara się ignorować władzę areybisku- 
pa mohylewskiego. „tmetropelity wszystkieh kościo- 
łów rzymske-katoliekich w eesarstwie*, Bad kościo» 
lem katolickim w Nadwiślu. W mowem wydaniu 
nstawy wyznań obeych 1896 r., wbrew wszelkim 
przepisom kodyfi:acji,  uzupełmionyra zesial tekst 
ert. 9 wydania 1857 r. przez odsyłacz do ert. 18 
i 19, wyliezających djecezje samej tylko erchidjecezji 
menylowskiej, Przez te uzupełnienie Ogram'czosą zo- 
stała wladza metropolity. Tymezasem, wedle prawa, 
miema metropolity naohylewzkiege, lecz jest metro- 
polita obu arehid,esezyj: warszawskiej i nachylow- 
skiej. 

W obeenej chwili przy obsadzeniu, wskutek 
śmierci Kezlowskiego przez nową osobę stanowiska 
„raetrepolity wszystkich kościołów  rzymsko-katoli- 
ckich w cesarstwie*, należałoby poprawić zaszłą w 
ustawie obcych wyzmsń wyd:mia 1096 r. wbrew 
prawu kecyfikaeejsemu omwyłkę i ostatecznie wyja- 
faić, łe „metrepelita wszystkich kościolów rzymsko- 
katolickich w eesarstwie* ma władzę mad ducho- 
wieństwem nietylko nachylowskiej, ale i warszaw- 
skiej archidjecezji, gdyż kraj Nadwiślański, objęty 


nieodiączną część składową cesarstwa rosyjskiego. 
Zmarły metropolita katolicki ujawniał wiele 
energji w sprawie krzewienia i rozszerzania latyni- 
zwu w Rosji. Ngdy w rdzennej Resji nie wszie- 
siono tylu kośricłós, jak w ciągu ostatnich lat 
ośmiu, w czasie, giy Kozłowski bj? metropolii; 
przyczemm wtniesi: nu zostały i budowane są wielkie 


«| kościoły w takich miastach, gdzie stesunkowo malo 


jest katolików“. 

Swoją drogą z koreagposdeneji tej przobija pe- 
waa nielogiezność, bo jeżeli zmarły metropolta tak 
dodatnio wpływał na rozwój kościoła katolickiego w 
Raj, eół tedy mialoby zaaczyć żądanie nowego 
podoorządkowaswia archidjecezji warszawskiej pod 
reobyiowską ? Czy tego, zem się odznaczał 4. p. ks. 
Kozłowski, nie spedziewają się Meskale w następcy 
ma stolicy mehylowskiej? Byloby to niestety smu- 
tue, ule Bóg laskaw. Większa Jego moe, niż zabiegi 
wrogów. 


KORESPONDENCJE. 


Zakepane 20 grudnia. 
(Naresscia sima | — Zycie towarsyskie i plo- 
tki. — Kościół i ochronka. — Kwestja fortepia- 
nowa. — Święta). 

Zima długo droczyła się z nami, a mawet mie- 
liśmy kilka dai eieplejszych, podczas których śnieg 
zgioąl był prawie zupelnie, a temperatura dochodzi- 
ła de 8” ciepła wedlug Resumure. Zdawsło się jaż, 
że wskutek niewytlómaczenego kapryeu matury mad- 
chodzi wiogea. W końzu jednak ś:isaęly zerezy i 
spadl śnieg mowy... Mamy teraz simę w salem to- 
go słewa znaczeniu i eiessymy się z tege, be wia- 
domo, jak piękną jest zima w Żakopanem, zwłe- 
szcra w dni pcgodue, kiedy uni zadymka asi chrau- 
ry lub nagly mie zakrywają siuńca. W takie dni 
pogodne, oibrzymieją, zda sią góry, i jak czŁsru- 
wne świeżne zjawiska rysują się jasnymi kenturami 
ma hlękicie miczamąconej czystości. “< 

Niżej trechę, w urcczej zakopeńskiej dolinie, 
uprzyjeraniają sobie ludzie pobyt jak mogą. Jest 
więc ma porządku dziemuym s:^wu, komeert ametor- 
ski na rzece nowootworzen'j G.yczlni, „„Gwiezdra” 
dla drieci, kilka projektow sa przedstewienia ama- 
terski:, trochę miewinnego (zazwyczaj) fl rtu, no — 
i trochę mieuniknion:go wasjsranego krytykowania 
się, Graz nieuuiknionych plotek i płotcerek o — — 

Pod tym wzgiędem podobne jest mięso Zaks- 
pane ds naszych małych miasteczek  prowinejonal- 
nych. Z pod mniej, lub więcej złośliwego sądu 
współbraci może się tu usunąć chybe tem, ma któ- 
iym rizomu i nic nie zależy... 

Właściwy sezon «imowy rozpoczyna się tu de- 
piero po świętach Bołego marodzemia, lecz i obeenie 
jest jut tutaj dzść ludno. Ze stałych gości zimowych 
hawią: hr. Romer z rodzina, hr. Reyowa, pp. Kẹ- 
szyccy, hr. Komorowska i wiele insych zmarych 
osób. Wkrótce spodziewame jast także przybycie 
ordynata Adama hr. Krasińskiego. 

Nad sprawą wykończenia kościoła pracuje tu- 
tejszy proboszez ks. Kaszelewski miezmordowanis. 
W domu kole kościoła maa być salożona ochronka 
dla dzieci, wraz z szwalnią dla starszyeh dziewczy- 
nek. W tymże demu, ma dole, znajduje się wicjka 
sala ma trzysta osób, przeznaczona ma koncerty z €e- 
lem dobroczynnym. Jak pożądaną jest taka sala w 
Zakopsnem, wiedzą doskoaale orgamisatorowie kon- 
eertów, przedstawień amatorskich i wszelkich wię- 
kszych zebrań towarzyskich. Datychezas «dbywaly się 
one zazwyczaj w etytelui Towarzystwa tatrzańskiega, 
gala ta jedoak jest stanowczo za szezupla. 

Otwarcie ochromki nastąpić me z Nowym Re- 
kiem. 

Ze względu ma koncerty, które także mn sty- 
czeń są projektowane, jest do pewnego stopnia pie- 
kącą kwestją brak dabrego f rtepianu, gdyż tego, 
który mamy, dobrym stanowczo nazwać niepodobna. 
Wszystkia też dotychezasowe tutejsze konoerty po- 


glosy i prędro się odziewsjąc, 
do :iekie. Diugo trwała rezmowa w syoialai, 
żyd wreszcie oldalil się zamyślony, a hrabia 
wszedł do salonu rzeźwiejszym krokiem. 

— D wń dobry ci, mał:! — rzskł do 
córki, eslując ją w czoło — cóż tam, herbatę 
masz? 

— Proszę ojca — odrzekła córka, podając 
filiżankę. 

— A śnialanie będzie w domu, co? — 
ciągnął żartobli v:e hrabia. 

— Niewykwintae, mój tato, coś przecie da 
mię zrobić, 

— Rówieńscy nie prosili cię na obiad? 

— I owszem, Marysia ma wstąp:ć po mnie, 

— Moəże ci czego pot*zebs? — ciągnął 
hrab'a, macejąc się po kieszeni — oto masz 
25 rs. 

Tekla spojrzała zdziwiona na ojca, 
wzięła p-p'erek d> ręki. 

— Dobrze, mój tate, 
obiady, na dlugo. 

Domorsti herbatę pil, 
z miną wescłą i pewną siebie. 

— A ty ojcze, będziesz na wyścigach? 

— Sam nie wiem — odrzekł zmięszany — 
postaram się, als w dzisz, przyjechał Wapowski 
i prosil mnie na obiad. 

— Mój ojcze! — rzekła z prośbą w głosie 
Tekla — ten Wapowski to taki gracz. 

— Widzisz, moje dziesko — ciągnął pan 
Witeld — dziś jestem jakoś pewny siebie, czuję 
w sobie narw, trudno nie sprónować; czy my- 
ślisz, że tak damy sobie rady? J.den dzień, js- 
den, jedniutki, a kęlzie o co ręce zaczepić. 
Qbnciażby mały kapitalik, te zaraz kupię jakieś 
akcje i będę bombardowal dopóty, 


zawolal gościa 


ale 
starczy to nam na 


paląc papierosa 


mie do.tanę do zarządu, a pstem, potem... — 
ciągnął, rozmschując ręką — świetne horyzonty, 
mówię ci, że śnietne! 

Córka trzymala glowę zwieezoną i popijała 
herbatę. 

— Ctyż ojciec myśli, że tu się da ccś ze- 
brać takim spos. b:m?... 

— Marz rację poniekąd — rzekł żyro, 
powstając, Dəmorsri i przechadzając się po 
pokoju — ale mam i inne prójskty. Hntl.. 
przyznam ci się, bo mi będziesz potrze bna. 
Przyjechał tu niejaki Krubiń.ki, pozaalem go 
wczoraj w klubie, un jeune homme de rien... 
ale wyobrź sobie: wraca z Monaco, gdzie wy- 
grał ze sto tysięcy f'ansó«; grał jakimś svste- 
mem slawnym, jak mówi, ma mi go dzisiaj 
pokazać. 

— Drogi ojcze! juz nie mów o Monaco. 

Zmięsz.ł się na chmilrę hrabia, mówił je- 
dnak dalej z równą pewnością siebie : 

— No, co dawniej tylo, to nie racja, 
wtenczas grałem jak mlody pies, rzucalem bez 
żadnego ladu, ale w system to wierzę święcie. 
Sam Flanc mówił mi niegdyś, że d'atego na 
systemy ludzie nie wygrywają, bo nigdy nikt 
nie ma dosyć temperamentu, by się przy je- 
dnym syst=m'e utrzymać. Ja zupelnie wierzę 
w slowa Napoleona III, żs kisdyś rachunek 
zwycięty hazard... to wielkie slowo! 

Tekla siedziała nieruchomo przed swoją 
filiżanką herbaty, gdy znowu u drzwi zadzwo- 
niono. Brl to posłaniec z listem od pana 
„Charles Auguste de Gosdawa Krubiński*, który 
miał zaszczyt pros.ć hrabiego Witolda na śnia- 
danie. 

— Ależ mój ojcze — zauważyła Tekla — 
mam nadzieję, że nie pójdziesz, wszak jeszcze 
nie byl u ciebie z wizytą. 

— Eh, moja droga, eo tam się formalizo- 


dopóki się ' wać, to nie na nasz stan dzisiejszy, a przytem 


w szerokim świeci nie bardzo na etykiety 
zwsż»ją. Nie należy mi wypuszczać tej okeli- 
czności. B;ł bardzo dla mnie uprzejmy wczo- 
raj, zacfiarował mi swoje u:lugi, czemuż mam 
dbać o jakąś kwestję formy. 

I pospieszył hrabia də swojej sypialni, aby 
sę ubrać jak co wrjścia na mi.sto, be jat 
było hliszo poludaie; po chwili pożegnał córkę 
i szybkim oddzll się krokiem. 

Tekla pozostała sama i zamyślona patrzala 
przez okno; głos kucharki wyrwzl ją z edrę- 
twienia. 

— Co panienka chce na śniadanie? 

— A cə tam masz dla siebie, moja Wa- 
lentowe ? 

— Ziemniaki, wiadome — odrzekła z nie- 
chęcią służąca. 

No, te i dla mnie daj trochę zie- 
mniaków. 

I zaczęła chodzić po pokajn zadumana 
i smutna, a tylko od czasu do erasu dzwonik 
przerywzl jej rozpaczliwa zayśli. To ktoś z mło- 
dzieży zestawi:l bilety kucharce, to znowu pë- 
si-ńcy przynosili zapreszenia na bal jutrzejszy, 
lub w parę dni późaciej odbyć się mający; rzu- 
cała te wszystko do stosu leżących w marmu- 
rowej czarce rozlcznych wizytowych biletów, 
zaproszeń, ogloszeń o ślubach, wszystkich z naj- 
wyższego świata, norzących najpierwszo w kraju 
nazwiska. Odgłosy te światowego życia przype- 
mniały jej potrzebę przygotowania jakiejś to- 
alety na wyś-igi, otrzepsnia jej z kurzu, epa- 
trzen a, czy gdzieś się coś nie rozdarło. 

O pierwszej spożyła swcje ścisadanie, e dru- 
giej byla do wyjazdu gotową i czekała na obie- 
cane przybycie hrabiny Rówieńskiej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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przedzane zą bieganiem od willi do willi z prośbą 
o pożyczenia fortepienu. A przecież Towarzystwo 
tatrzańskie powianoby w dobrze zrozumianym inte- 
resie własnym postarać się © Odpowiedni fortepian 
wyłącznie dla koncertów. Teraz wobec stacji kole- 
jywej w miejscu, nie byłoby to połączone z nadzwy- 
czajnemi trudneściami, a koszt wrócilby się nieeby- 
bnie w krótkim czasie, bo zarówno koncertujący 
artyści, jak i instytucje, ma które urządzane bywają 
koncerty, opłacaliby niewątpliwie bardzo chętnie eenę 
Ea użycie tego dobrego fortepianu z góry ustano- 
wioną. 

Na razie zajęci jesteśmy przedewszystkiem przy 
gotowaniari świątecznemi, a poczta tutejsza ma od 
kilku dni bardzo wiele zajęcia. Setkami przychodzą 
i odchodzą codzieanie paczki i listy, bo każdy ma 
przecież tam, w dolinach, kogoś, z kia się przy- 
najmniej tradycjonalnemi życzeniami przy opłatku 
podzielić pragnia. Ja także przesylam wam moje: 
„Szczęść Boże!" 


Kosyjskie finanse. 


Ukaz carski do ministra skarbu Wittego s daty 
21 grudnia, konstatuje ciężkie położenie na rosyj- 
skim targu pieniężnym, w Gzczególneści zaś podro- 
żenie kapitałów, wywolane przez wojnę Aoglji 
z Tranrwaalem. Prócz tego wspomina ukaz e nie- 
urodzajach w ostatnich latach, oraz o niezwykle do- 
brym rozwoju przemyalu, który, jakkolwiek sam 
przez się jest porayślaym dla kraju, atoli w obe- 
emych warunkach znacznie się przyczynia do ście- 
śnienia rynku piaaiężnego. Temu przesileniu nalaży 
przeciwstawić dobrze nrządzony eystem monetarny i 
dlatego też finansowa polityka rosyjska powinoa się 
zwrócić ku ochronie stałości obrotu pieniężnego, 
która jest najważniejszym warnnkiem prawidłowego 
rozwoju gospodaratwa państwowego i narodowago. 

Uxaz powiada dalej, że obecny stan rzeczy nie 
wymaga żadnych wyjątkowych środzów, przeds:ę- 
wzięte zaś przez ministra skarbu i bank państwa 
środki drogą prywatną w celu uspokojenia rynku i 
podtrzym:nia niektórych firm poważoych, w razis 
konieczności powinny być prolongowane, nie wy: 
chodząc z granic dopomożenia do uregulowanie za: 
wiązanych dawniej i zupelnie solidnych stosunków. 
Takża pożądaną i konieczną bylaby rewizja przesta- 
rzałych ustaw gieldowych i akcyjnych. 


Bony-cudzoziemki. 


Nie ulega m:jmniejszej wąt>liwości, że zako. 
rzeniony wdród naszego spoleczeństwa zwyczaj od- 
dawania dzieci w ręce bon cudzoziemek jest zarówno 
złym, jak i szko liwym. 

Na szkodliwość takiego zwyczaju, który dla ula- 
twienia dziecku nauczenia się obcego języka wpro- 
wadza do systemu wychowania domowego czynnik 
majnieodoowiedniejszy, zwracali nieraz uwagę różni 
nasi publicyści, że przypomnimy wyborne artykuły 
prof. Jana Karlowicza, zamieszczone przed laty w 
Prawdsie. W sposób jasny i dosadny wykazał on 
tam, ile złego sprowadza taki zwyczaj, jak sami do- 
browolaie zabijamy zdolności dziecka, zmuszając je 
do przyswajania sobis obcej mowy wcześni j, mł 
posiędzie umiejętność władanis własną, jak paczymy 
młodociane umysły przez nieumiejętaość tych, których 
stawiamy przy dziecku w zaraniu lat, 

Nestety, ostrzegawcze owe glosy nie spewodo- 
waly pożądanego rezultatu. 

Wprawdzie ten i ów zaniechał karygodnego 
zwyczaju i poszedł za wskazówkami pedagogów, w 
większości jsdnak rodzia istnieje to samo, co istnia- 
ło dawniej: bez bony Niemki czy Francuzki obejść 
się nie mogą. 

Pojęcie, łe dziecko, o ile mie nauczy się mó- 
wić w obcym języku, poctynając od 4 lub 5 roku 
życia, potem z trudmością już posiądzia jego znajo- 
mość, — jest tak zakerzenione, że trudno przeko- 
nać o zasadoiczym blędcie takiego rozumowania. 

Wbijają więc w główki dziecięce obce dźwięki 
i pojęcie, zanim jeszcze w mowie ojczystej potrafi 
pojęcia te zrozumieć i wyrazić, 

A przytem najczęściej nie pytają, kto-zacz owa 
bona Francuzka, Niemka czy Angielka, którą dają 
za wychowawczyn'ę dziecku, z jakiej pochodzi re- 
dziny, jakie są jej zasady religijao-moralne, jakiego 
jest usposobienia, charakteru i w jaki sposób potrafi 
spełnić zadanie. 

Bezmyślne powtarzanie wyrazów obcych — po 
kilku miesiącach, lub paplanie po niemiecku czy 
francusku — po latach paru, uważa sę za znajomość 
języ:a, z którym się tak chętnie wobec ludzi popi- 
Bać należy, 

A przecież, oddając dzieci w somem  zaraniu 
ich życia w rące boa cudzsziamek, zaoomisamy © 
tem właśnie, co w mlodociaeych nmysłach najbardziej 
ształcić i pielęgnować prtrzeba. Ccyż bowiem mogą 
osoby obcej narodowości budzić w dziscku eześć i 
przywiązanie do tradyeji, miłości Boga i roligji. lleł 
czaau przejdzie, zanima dziecko dejdsie do tej bie- 
g'ości, aby zrozumiało takie wlaśnie idea w obcym 
języku? — Cały ten czss stracony jest dla rozwcju 
intelektualnego dziecka i to w wieku wlaśnie, gdzie 
dzień każdy i każdy tydzień tak bards) jest wa- 
żnym. Najzaamienitsi pedagogowie twierdzą i slusznie, 
że w pierwszych tiedmiu listach rozwija się w dzie- 
cku daleko więcej pojęć, niż w następnych siedmia 
i dziesięciu nawet. 

Dając im zatem eudzoziemkę w tych właśnie 
wałnych lat ch rozwoju, kładziemy samochcąc tamę 
rozwojowi wszystkich szlachttniejszych popędów, — 
nie dziwmy się następnie powilaym postępom 
w neukach, brakowi inteligencji, oglupieniu, obo- 
jętności religijnej, zan kowi wszelkich delikatniejszych 
uczuć. Chy-a, że matka pod względem rozwoju po- 
jęć religijnych poprzestaje ns tem, Że dziecko jej 
mówi pacierz po francusku, lub iana, więcsj wy- 
magająca, że doprowadzi dziateczki awe do tej smu- 
tnej perfekojj, że mówią i myślą latwiej po francu- 
sku i niemiecku, miś po polsku, ale w takim rasie 
musiała już chyta do swych miemowlit w kołysce 
przemawiać dźwiękami z nad Sekwa-y lub Sprewy |... 

Nie może uleg.ć wąt.liwości, że w rasie, jeżeli 
ju? mstka sama absolutnie wychowaniem swyeh 
dzieci zejąć aię nie może, to powinoa wychowanie 
to poruczyć bonia-Pelce. Naturalnie, że musi to być 
osoba uczciwa, religjaa, wykształcona i dostatecznie 
do zawodu takiego przygotowana. Może nam brak 
jeszcze takich żywych doskonałości, w każdym je- 
doak i w tym kierunku jest już postęp znaezny doza- 
notowania, Zresztą każda bona-Polka przewyższa 
już z tego względu o cale niebo bonę-cudzoziemkę, 
poni waż lepiej odpowiada potrzebom dziecka i wy- 
żej stoi pod względem wart ści moralnej. Chociaż 
więc nie miałaby wysokisgn wyksztacenia, to pcd 
rozsądnym kierunkiem pani domu lepiej może wpły- 
Dać ne rozwój etycznych popędów dziecka i umysł 
jego lepiej rozwinąć pot af, niż bona cudzosiemka 


Nadto jeszcze dodamy, ża skcro zapotrzebowa- 
nie bon Polek będzie większe i honorarja, jakie tak 
chętaie dajemy zwyczajnej dziewczynie francuskiej, 
przeznaczymy bonie Polce, będą się garnęly do tego 
zawodu i intel gentniejsze i wyksztslceńsze osoby. 

Kwestja bon, to kwestja ważna i warto, aby 
rodzice zae'anowili się pad nią gruntownie, w ints- 
renie zarówno auwych dzieci, jak swoim własnym i 
swego narodu. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Ojarjusz lwowski 

Czwartek 28 grudnia. 

Tuatr hr. Skarbka: „Lalka*, operetka. 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 


Po- 


Kalemdarz. Czwartek (28): Mlodzianków m. 
riuehód ałokca © godzieie 7 mnut 58, zachód o 
godzinie 4 mian! 7 

Z kolel państwowych. W obrębie dyrekcji 
stanislawowskiej mi-nowaui zostali: adjunkt Kazi- 
miez Wilński w Pukowie, naczelnikiem urzędu sta- 
cyjnego w Żydaczowie, a asystent Adam Baczyński 
w Sichowie, naczelaikiem tamtejszego urzędu sta- 
cyjnego. Dalej przeniesieni zostali: komisarz budo- 
wnictwa Jan Max, zastępca naczelnika sekcji konser- 
wacji w Zaleszczykach, na takie s mo stanowisko 
w Kołomyi; adjuokt Korn] Lewicki, neczelnik urzę: 
du stacyjnego w Teresznie, na takie usme stano- 
wiako do Chodorowia; asystenci Wilhelm Fischer 
z Czerniowiec do Ickan, Jankiel Goldenberg ze Sia- 
nisławowa do Chodorowa, Leon Nesciuc z Volks- 
gartenu do Czerniowiec, Mieczysław Sochacki, na- 
czelnik urzędu stacyjnego w Jezierzanach, w tym 
samym charakterze do  Hoaizdyczowa-Kochawiny, 
Franciszek Smyczyński, naczelnik urzędu stacyjnego 
w Sichowie do Stanisławowa, Otokar Tuczek z Ha- 
tnej do Ctesniowiec ; aspirant Maksymiljan Schmucker 
z Czerniowiec do Volksgarienu, oraz wolontarjusze : 
Juljusz Feller z lckan do Hatoej, Czesław Nawarski 
ze Stanisławowa do Czortkowa i Stanisław Mayer: 
berg z Halicza do Sichowa. Nakoniee Markus Wal- 
tuch zamiacowany asystentem 4 klasy dla ałużby 
kancelaryjnej. 

Stempel kalendarzowy. W urzędzie stemplowym 
w Wiedaiu panował przedwczoraj taki natłok, że 
urzęduicy musieli pracować prawie całą noc. Ne 
kładcy, po nchwaleniu przez izbę posłów rady pań 
ztwa ustkwy o zniesieniu stempla dziennikarskiego i 
kalendarzowego, sądząc, Że ustawa wejdzie w życie 
z dniem 1 stycznia 1900 r, zwlekali z ostemplo- 
waniem kalendarzy, Gdy p.zed kilku dniami izba 
panów odeslala projekt ustawy wspomnianej do ko- 
misji, nazajutrz wszystkie księgarnie poslaly po urzę- 
du stemplowego swoj” kalendarza. Jedna firma wy- 
dawnicze Denkla złożyła w urzędzie 30.000 egzem 
plarzy kalendarzy ściennych. 

Peczta w sejmie. Na czas towania sesji sej- 
mowej zostaje w dniu 28 Lm, otwartym w gmachu 
sejmowym urząd pocztowy z nazwą „Lwów 12". 
Urząd ten będzie zajme wał się przyjmowaniem wszel- 
kicb przesyłek pocztowych tudzież telegrąmów. 

Plotki „Słowa polskiego“. W Czasie czy- 
tamy: Wiedeński korespondent Słowa polskiego 
uderzył przed kilku dniami na nowego kierownika 
ministerstwa skarbu p. Jorkascha-Kocha z powodu 
rrekomych jego intryg przeciwko p. Kaiazioluckiemu. 
Otół zasągnąwsty informacji z najlepszego źródła 
musimy stwierdzić, że doniesienia te polegsją na 
fałszu a co gorsza rzucają zupełnie bez podstawy 
cień na znaną dla kraju naszego łyczliwość p. Jor- 
kascha, który na każdym kroku atarał się i stara 
popierać nasze interesy żywotne; że dalej ua p. 
Koiaziołuckiego wywierano do ostatniej chwili naj- 
silniejszą presje, aby zatrzymał kierownictwo mini- 
sterstwa skarbu, że jednakże p. Kniaziolucki stano- 
wczo oświadczył, iż przy dymisji obstaje. Dalej do- 
wiedzieliśmy wę z tego mamego źródła, że sam p. 
Kniaziołucki należał do tych, którzy najgoręteze ro 
bili starama, by kierownictwo ministerstwa skarbu 
oddanem zostało p. Jorkaschowi. Oczywiście przy 
staraniach tych musiał mieć p. Kowaziolucki na 
myśli także i doniosłość nominacji p. Jorkazcha dla 
naszego kraju. 

Podrożenie papieru. Papier podrożeje wkrótce, 
gdyż wsz-stkie znacziiejsze fabryki papiery postano- 
wiły solidarnie podwyższyć cenę papieru, v- yrabia- 
nego z drzewa, o 10%, cenę zaś innych gatuaków 
papieru o 5%. Uchwałę swą motywoja zarządy fa- 
bryk [odr żen'em surowych materjałów i węgla. 

Żonobijco. L:on Józef Zuyl:tal w Bukowej 
na Morawach, strzel! onegdaj do swej 25 letniej żony, 
która wniosła skargę rozwodową. Ciężko zranioną 
kobietę odwieziono do szpit.la; mściwego małżonka 
wydana sadowi. 

Okradziona nadprokuratorja. Ubiegłej nocy 
jakiś sprytny zlodziej dostał sių przec okno w 
lokalnościach, gdzie się mień'i skład druków, do 
biur nadprokurato jj w gmachu pałacu sprawiedli- 
wości i zabrał surduty, w które urzędnicy przebia- 
raju się do czynności biurowej. 

Za pojedynek I. wydzieł karny sądu okręgo- 
wego w Warszawie roztrząsał sprawę p. Stanisława 
Ignatowakiego, oskarżonego O to, iż w dniu 2 
czerwca r. 2. zadał p. Kazimierzowi Zalewskiemu, 
redaktorowi Wsisku, w pojedynku na Saskiej Kępie, 
ciężką ranę w lewą nogę. Sąd okręgowy ogłosił wy: 
rok, skazujący p. lgnatowskiego na 8 miesięcy wie- 
ży, bez pozbawienia praw. 

Pożar. Dois 23 bm. wybuchł groźay pożar 
w gminie Rodatycze koło Gródka. Solonęła gorz-lnia 
z Calem aowoczeanem urządzeniem. Magazyn z wódką, 
który w tymczasowym budynku się znajdował, tu- 
dzież at-jnię z wołami, umieszczonymi ma braże, 
uratowano. Poryższe oczlanie zawdzięczyć należy 
pogotowiu prżernemu, które od lat kilku w gui- 
nach wiejskich zostało .aprowadzona staraniem ba: 
rona Brunickiego, marszalka powiatowego, a które 
w bardzo licznych wypadkach oddało akuteczne 
usługi, co teł z u:naniem na tem miejscu pednieść 
należy. Na mejscu požaru był nbecny instruktor 
straży pożarnej z Gródka, który też akcją ratunkową 
kierowal. Szkoda, wynosząca około 20.000 zł., była 
ubezpieczona. 

Na śmiertelnem łożu. Alzatciyk Schaff:r, za- 
mieszkały obecnie jaku leśniczy w departamencie 
Seine-loferieure, umierając tymi dniami, zeznał na 
śmiertelnem łożu, że w r. 1870, podczas wojny, 
zamordował trzech Żolnierzy bawarskich. W czasie 
oblężenia jednej małej forteczki, skradzioao mu 
z pastwiska parę sztuk b dla. Zaprzysąg! w sercu 
Niemcom zemstę i tego dois właśnie dostał na kwa- 
terę bawarskiego oficera i dwu żołnierzy. W nocy, 
kiedy wszyscy spali, poprzerzynał wszystkim trzem 


Bawarczykom gardla nożem myśliwskim, ciała zako- 
pal w piwnicy, a sam umknął do Balfortu, gdzie 
później i jego rodzina nię udała. 

Wściakiizna po 20 latach. Giser w (sbryce 
cyaku Wiktor Węgrzyk w hucie Antoniego na 
Górnym Śzląsku, pokąsacy byl w dzieciń twie przez 
wściekłego psa, skutrów ukąszenia jednak nie do- 
znał wcale. Nagle zeszłego tygodnia, przyszedłszy, 
jak zwyklie, do roboty w hucie, dostał napadu wśźcie 
klizny, wśród którego chal wrzucić w piec gore- 
jacy jedoego z robotników. Na szczęście kilku innych 
rzuciło się na szaleńca i z niamalym trudem odpro- 
wadziło go do szpitala fabrycznego. Tu skonstato- 
wali lekarz3, że istotnie wybuch szałn jeat następ- 
stwem ukąszenia przez wściekłe zwierzę przed 20 
lsty. Nieszczęśliwy człowiek liczy lat 30 i jest od 
pewnego czasu żonatym. 

Zemokły portret królowej. Słynny malarz 
francu:ki B:njamin Constant otrzymał zamówienie 
na portret królowej angielskiej Waktorji, przeznaczo- 
ny do sali tronowej. Portret udał wię znakomicie i 
książę Walji podczas swego poLytu w Paryżu, wy- 
raz} malarzowi uznanie i grstulował mu arcydzieła, 
Constant portret wykończył, kazal starannie opako- 
wać, ale równocześnie ubezpieczy! go na 70 000 
franków. Als fale kanału La Manche okazeły się 
bardzo niegrzeczne dla obrazu jej królewskiej mości 
Wśród silnej burzy podczas transportu, fale wdarly 
się i do magazyau, gdzie skrzyuia z portretem była 
umieszczona i gdy następnie w Windsorze ją roz- 
pakowano, okazalo się, że wcda mcrika obraz zna- 
cznie uszkodziła. Portret tedy z powrotem odesłano 
do pracowni Constanta do Neuilly, a na szczęście 
uszkodzenia dadzą się jeszcze poprawić. Pertret kró- 
lowej, ponownie wykończony, będzie wraz z innemi 
pracami B:znjamina Constanta wystawiony w Paryżu 
1900 r. 


Morderstwo | samobójstwo. Z Saar w Cze- 
chach donoszą: Unegdaj rano syn tutejszzgo ko- 
ścielnego Fryderyk Wollny, 19-letni młodzieniec, za- 
mordował dwoma strzałami z rewolweru również 
19 letnią robotnicę fabryczną Franciszkę Seifert, po- 
czem sam nię życia pozbawił. W llsy od lat trzech 
pozostawał w stosunku młośnym z Franciszką i 
mie! z nią dwoje dzieci. Chciała ona zerwać ten 
stosunek i to było przyczyną, że Wollny zastrzelił 
ją w przechodzie de fabryki przez park miejcki. 

Pożar w szkole. W szkole parzfiiloej w Quinsy 
w stanie lilinois pólaocnej Ameryki, podczas próby 
do przedstawienia „Jasełok* powstał požar wskutek 
tego, že jedno z dzeci zbliżyło się zanadto do plo- 
mienia gazowego, od którego zapalła się na niem 
sukienka. Od dziecka tego zapally się suXienki ia- 
nych dzieci i firanki, powitał ogremay popłoch i 
pożar tak szybko aię rozszerzył, iż mimo bezzwło- 
cznej pomocy 11 dzieci poparzyło się tak silnie, iż 
w kilka godzia wśród strasznych męczarmi zmarło, 
6 zaś jest również ciężko poparzonych, ale lekarze 
mają jeszcze nadsieję utrzymania ich przy życiu. 

Osobliwsze zatrucie. W Liwerpolu zaniemoglo 
tymi dniami silaie, a następnie zmarło 5 rodzin ro- 
botniczych po spożyciu a lonej ryby. Profesor uni- 
wersytetu liwerpulskiego Stewart, przeprowadziwszy 
bakterjologiczne badanie trupów, orzekł że w wy 
padku tym niebyło zątrucia jadem trupia z mieży 
wej ryby, lecz ża ma się ty do czynienia z pewaym 
rodzajem bakcyla, znajdowasego w mięsie i wyro- 
bach masarskich, który ma pewne pokrewieństwo z 
bakeylem tyfusowym. Tragiczny powyższy wypadek 
nie jest odosobnionym, niedawno temu bowiem na 
pewnem weselu w Ameryce zachorowało tak samo 
me rodzaj tyfusu 50 osób po spożyciu frykanda z 
kur. Przebieg choroby mia był śmiertelny, ale pra- 
ktyczni Amurykanie wytoczyli gospodarzowi proces o 
odszkodowanie. Sąd nddalił skarżących z pretensjami, 
ponieważ baktrrjologiczne badanie wykszało, ża nie 
zepsute mięso, lecz wiaśnie bakcyl tyfusowy byl 
powodem masalnego rozchorowania aię biesiadoików. 

Na śmierć przez powieszenie skazał sąd 
przysięgłych w Salzburgu 59 letnią Paulinę Rie- 
geaierger, za zamordowanie | okrądzenie Marji 
Schnitzberger. Zasądzona, w czasie rozprawy przy- 
znala się do czynu. Malam sklepik — opuwiadała 
— ma którym zaczęlam bankrutować. Petrzeba mi 
było pieniędzy. Pani Schnitaberger przyszla raz do 
mnie, a widząc moje trudne po!ełenie, ob ecała p - 
życzyć 150 zł. Poszłam do niej, aby pieniądze ode 
brać. Pani Schnitzberger leżała w lóżku, a na stole 
był młot:k... Chwycilam gó i... 

Przew. (kończąc): Zabilam spiącą. A potem ?... 


Oak.: Potem wzięłam pieniądze i poszłam 
z niemi do domu. Tu mnie aresztowano... 
Mądry pudel sprawcą émlərci złodzieja. 


Z wielu względów ciekawa, a poniekąd i sensacyjna 
bistorja miała miejsce niedawno w miasteczku fa- 
bryczaem Marchegg w Austrji niższej. Dyrektor je- 
daej z największych tamtejszych fabryk szedł z swego 
gabinetu do pokoju, gdzie znajdowały się żelazne 
kasy, aby tam popatrseć do jednej z książek. Przed 
nim biegl, jak zawsze, jego wierny i zmyślny pu- 
del, który zwykł byl panu otwierać drzwi, a potem 
je za nim zamykać. Gdy werzli do pokoju z kasa- 
mi, pudel zaczął węszyć naokolo i naraz otworzył 
drzwiczki poboczne, prowadzące do niawielkiej nyszy, 
gdzie stała glówne kasa żelazna. Zdziwilo to ogro. 
mnie dyrektera, drzwiczki te bowiem były zawsze 
zamknięte, A on sım miał klucze od nich zawsze 
przy sobie. Żlziwił się jeszoze tem więcej, gdy pu- 
del mimo nawolywań z myszy nie chciał wyjść, ale 
tam zawzięcie skomlił i ujadal. Dyrektor zapalił 
świecę i zagląinął do wnętrza. Jakież było jego 
przerażenie, gdy ohok kasy ujrzał obcego dlań elo- 
wieka, który, dzwoniąc zębami z przerałeuia, przy- 
kucnął do ziemi, w oczekiwaniu swego smutnego 
losu. Dyrektor w jednej chwili cofoął się, drzwi 
zamknął i pobegł po ludzi, aby złodzieja związać. 
Gdy powrócił do myszy z kilku robotnikami, obok 
kasy ujrzał już tylko rozciągnięte na ziemi zwłoki 
oddalonegn przed 14 dniami z fabryki ślusarczyka. 
Obok niego leżały porozrzucane różne narzędzia ślu- 
sarskie, używane do włamywania ai. Przywołano 
lekarza fabrycznego i ten skopstatowal, iż złodziej. 
który się wybral z ukartowanym planem rozbicia 
kesy, Opzdnięty przez pudis, wskutek śmiertelnego 
etrachu, z stał tknięty atakiem sercowym.  Jestto 
cherakterystyczny ogromnie wypadek, dowodzący 
zmyślaości pydlów i tego śmiertelnego strachu, z ja 
kim złodzieja swoje złodziejskie wykonuja rzem o:ło' 

Nieszczęsna korona. W kościele paryskim 
Notre Dima des Victoires, odbywa rokrocznie pe- 
wien staruszek, ksiądz Père Ambroise, cichą cerz- 
monję błogosławieństwa korony, przy której ucze 
stnjczy zwytle spora gromadka zwolenników drugia- 
go eesaratwa. Korona to pięknej niegdyś ceaarzo: 
wej Eugenji, podarowana jej przez męża w dniu 
urodziu księcia Lulu; E genja wyatąpiła w niej po 
raz pierwszy na naboż Ństwie dziekczyunem z okazji 
urodzin następcy tronu. Byly to najpiękniejsze chwi- 
le życie i potęgi Napoleona III. Kiedy przyszedł Se- 
dan, a w ślad za nim detronizacja cesarskiej pary i 


ucieczka z Paryża, wówczas fo zmuszoną była 
Eugenja sprzedać prawie wszystkie swe klejnoty; 
koronę jednak zachowała u siebie do dnia tragi- 
eznej śmierci Lula, zamordowanego przez Zulusów. 
Wówczas to wybierając się do południowej Afryki, 
oddała ekscesarzowz pani da Mouchy koronę do rąk 
ze zleceniem, iżby djadem wręczyła ks. Ambroise, 
który ma przydajnniej raz w roku maodlć się za nią 
i syna i poblogosławić tę koronę, którą nosila jsko du- 
mna, szcześliwa matka. Pani de Mouchy dotrzyma- 
ła zlecenia, koronę przywiozła do Paryża, a Pere 
Ambroise do dziś spełnia obowiązek, jaki nań wło- 
żyła jego dawna penitentka. 


Rada miasta Lwowa odbędzie dziś e 6 wie- 
czorem swe zwyczajna posiedzsn ©. 

Na porządku dseanym tajnego posiedzenia 
będzie sprawa razygnacejip. Karela Schay- 
era E godmości II wieepresydanta miasta. 

W eprawie apteki na Łyczakowie. Kiedy 
przed dwoma laty omawianą była sprawa pomnoża- 
nia aptek we Lwowie, poruszono przedewszystkiam 
myśl otworzenia apteki ma górnym Łyczakowie, jako 
kardzo tam potr.ebnej wobec zamknięcia dla pu- 
bliczności apteki szp talnej. Rozmaite względy, o któ- 
rych na razie me piszemy, przeważyły wówczas — Ły- 
czaków apteki nia dostał, | cz zrmiast miej, otwo- 
rzono droguerję niedal:sku kościoła sw. Antoniego. 
Każdy profan wie, że  droguerja i apteka, to nie 
jedao, bo dla chorego leków tam nie wydadzą. Na 
rezultat takiej manipulacji nis trzeba bylo dlago 
czekać, bo jak się dowiadujemy, ta na Łyczakowie 
miepotrzebna droguerja, ma być tymi czasami zwi- 
mięta, a msie ta okoliczność przekona nareszcie ma- 
gistrat, że apteke w górnaj części dzielnicy gęeto 
zaludn'onej, jest niezbęduie potrzebną, 

Kradzież 11 500 zł. W sprawia kradzieży w fa- 
bryce p. Wczelaka, dowiadujemy się, ka policji udało 
się wpaść na trop złodzieja, pewnego indywiduum, 
dwukrotnie już o okradzsnie kas poszlakowanego. 
Dochodzenia dotychczasowe wykazały, że mikt z do- 
mowników w obrębia budynków fabycznych zamie- 
szkalych, nie dopuścił się tej kradzieży. 

Wyszczególnienie. Rodsczka masze, panna Me- 
rja B:rgsonówna, po zdaniu egzaminów i obronie 
rozprawy p. t. „Stanowisko Gismondiego w histerji 
teoryj ekonomicznych" uzyskała na wydziale prawnyca 
nniwersytetu zurychakiego tytuł doktora mauk spele- 
eznych magna cum laude. 

„Sprawladliwość* — niesprawiodliwa. Wy- 
chodzące w Krakowie niemieko-polskia ezasopismo 
żydowskie, Sprawiedliwość, biada nad tem, że w 
Galicji istnieje dla dwóch miljnaów czytsjącej pu- 
bliczności cbrześcjańzkiej eż 11 dzienników i więcej 
niż 200 pism perjodycznych, podczas gdy dle 800.000 
mieszkająy:h w Galicji żydów wystarczyć musi 5 
tylka czasopism, która madto, dla braku poparcia 
mizerny wiodą żywot. Możnaby współczuć z niedo- 
lą żydowsżą, gdyby mie to, że Sprawiedliwość po- 
stąpiła sobie niesprawiedliwie, zaporoinająe w obli- 
ezeniach awych o majważniejszym organie żydowskim 
t. j. o Słowie polskiem. 

Tyfus — jek donosi Echo prszmyskie — pa- 
nuje epidemicznia w Brylńzach — w dwudziestu 
przesiło domach leży po kilku charych. — T fus 
wybuchł wskutek tego, że mieszkańcy z braku atu- 
dzień biorą wodę de gotowania i pieis z patoku. — 
W jedoym domu polożorym w górnym biegu po- 
toku zaszedł wypadek tyfusu; bieliznę chorega pra- 
no w potoku, wskutek tego rozchorowali się wazy- 
ary mieszkańcy polożeni w niższym biegu potoka. 
F.zykat powiadomiony zarządził wszystkie środki, aby 
r:tować chorych i bie dopuścić do rozszerzenia się 
tyfusu. 

Osobliwo popisy. W Londynie toczył się pro- 
oes, świadczący, do jakiego stopnie adepci sztuki 
mogą ją poniżać. W jednym s teatrów edbywaly 
siç co wieczora ekscentryczna popisy miljonowego si- 
iacza, króla armataiego, S:adow. W tych cyrkowych 
przedstawieniach bral udział, sa grube pieniądze, 
fortepianista Lsigh. W masce i peruac, odtwarza- 
jącej do złudzenia głowę Paderewskiego, zasiadał na 
estradzie i gral utwory „porywające. * W chwili 
„największego natchnienia", Saadow ehwytał estradę 
oburącz i podwasil ją w górę wraz £ fortepianem i 
artystą. Byl to rodzaj apoteozy. 

Ta sztuczka ponawiała się kilkanaście razy, ał 
wreszcie pewnego wieczora sily zawiodły Sandowa 
i upuścił cale to rusztowanie. Wpadło ono z wiel- 
kim trzaskiem do orkiestry. Nietylko (ortapian, ala 
i fortepianista potlukli się haniebaie. Naprawa in- 
strumentu kosztowala 4 fuaty, lecz Leigh Paderewski 
mie dał się naprawić tak tanie i pozwal swego 
„impresaria o wypłacanie 400 funtów w drodza 
adszkodewania sa trzy żebra złamana i wywiehnię- 
ty obojczyk. Skazano Sandewa ma 160 funtów na 
rzecz poszkodowanego. 

Niamożliwą „raczkę” z Monaco sfsbrykował 
paryszi Le petit Francais. Qto podał on saasa- 
cyjną wiedomość, jakoby w Monaco miano wyko: 
nać zbrodniczy zamach na bawiącego tam Dreyfusa. 
Sprawcą zamachu mial być Franoois Pr-pet, który 
pochwycony i praesłuchany miał zeznać, że jeat wy- 
konawcą specjalnie utworzonego syndykatu s kapi- 
tałem 10.000 franków, który postanowił sobie ko- 
niecznia Dreyfu3a zgładzić ze świata. Da calej tej 
„potwornej* bistorji operetkowo antysemickiej, wmię: 
szany ma być rzekomo także jakiś telegram es- 
sarza (7) niemieckiego. 

| WIRK EN 

Humorystyczny kalendarz „Śmignsa', wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie epre- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział litzracki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pr me- 
ratorowie Daienmka Poląkiego po cenie zni' nej 
40 ct. (wraz z przesyłką poestową). 

* Rapertear toatralay. Teatr hr. Skarpka. Dziś 
w czwartek po raz 8-my „Lalka“; w piątek (wznowienie) 
„Król Lear* 

* Wydział Staw. Czytelni da keblet spełnia miły 
obowiązek, wyrażając na t-m miejscu majżywszą wdzię- 
czoość szacownym i laskawym paniom i panom, którzy 
raczyli dma 14 b. m. swem uczestnictwem  uświetn ć 
przedstawienie amatorskie ma rzecz stypendjum im. 
Mickiewicza. Pani wicemarazałkowej Chnmcowej za la- 
skawie podjęty trud patronatu, p. Matuszewicowej i pp. 
Żeleńskiemn i Łozińskiema za mistrzowską grę w przed- 
alawieciu, p. Lipińskiej <a wysoce Artystyczne wykonanie 
śpiewu, p. Zof-lowi za piękne produkcje aa fortepianie 
i p. Szczerańskiemu za akompaniament z uprzejmą goto- 
wuścią podjęty. 

i Sxładki aa o'e użyteczunśc! pukllsznaj lab aare 
245 pomnik ś. p. Smolki złożył p. Krupański 
z Kałusza 1 zł. 

Na przytalisko Brata Alberta złożył w 
naszej administracji p. Rysza:d Janicki z Tarnopola $zl. 
zamiast powinazowań poworocznych. 

Zmaril : 

Józef Lekczyński, Żołaierz z reka 184%, były 
radca archiwalay, zmarł w Poznaan Ouegdaj, Zmarzy 
znany był jako zacay człowi=k i szczery patrjota. 

W Przeworsku zmarla Franciszka s Wysockich Mi- 
siągiewiczowa w 84 r. życia. 

Z fja lglatowska, córka nadradcy miaisterstwa 
kolejswego, zmarła w Wiedniu w 25 r. Życia. 


Notatki ltarackio i artystyczne, 


Nowy tygodnik, poświęcony literatur s, situce 
i sprawom życiowym, rozpoczyca z dniam 1 sty- 
cznia 1900 wychodzić w Warszawia. Tytul jego 
„Strumień”, redakcję zać prowadz é będzie p. Wa 
claw Gąsiorowski. Kierunek pisma, e ila z prospektu 
wnos ć można, będzie silnia modernistyczny. 

, Konkurs. Wydawnictwo warszawskiej Bibljo- 

teki dsieł wyborowych ogłasza konkurs na powieść 
polską, historyczną, lub nbyczajową, o  dowolnera 
tla i formie, jednak z wykluczeniem utworów czysto 
megacyjnych i pesaymistycznych. Wyznączono 8 na. 
grody: 1000, 600 i 400 rubli. Sąd konkursowy 
ma być podwójny: utwory oceniać będsis najpierw 
red.kcja, potem czytelnicy. Termia nadsyłania prae, 
przy zachowaniu zwykłych warunków koakussowych, 
dnie 1 lipca 1900. 
. Nowo dzieło Spencera. W Londynie nkazal 
się drugi tem „Zasad biologji" Herberta Spencera, 
w wydaniu przerobionem. Filozof angielski oprace- 
wal ten tona nistylko z uwzględnieniem postępów 
historji do ostatuich ezasów, lscz uzupełnił go też 
licznymi i cennymi zapiskami. Pierwsze wydanie 
biologji datuje jeszcze z lat 1863 i 1865, dru. 
gie wydanie tomu pierwszego ukazało się w reku 
zeszłym. 

„Zaza“ jako opera. Glośny kemporytor wlo- 
ski, Lsoncavallo, nepisal muzykę do libretta, wykro- 
jonego z treści wymienionej eztuki. Obecnie sajęty 
już jest instrumantacją partytury. Nowość ukazać cię 
ma z początkiem przysziej wiosay w medjelsóskira 
„Teatro Lirico“, następnie sat, w l:cia, przedsta- 
wiooą zostanie podczas wystawy wszechświetowej 
w Paryżu. 

Przekłady z polskiogo. Znany literat czeski, 
p. Jan Ei. Bić:k, dokonał przekładu ma język cze- 
ski noweli Wi. St. Reyraonta „Luli*, tudzież wy- 
boru poszyj Sózefa Jankowskiego. Przetlady te ukażą 
się niebawera w Pradze w druku, opatrzone wstę- 
pem e działalności piśmisuniczej obu wymienionych 
autorów. 

„L8a*. Pod tym tytulem drukuje obecnie 
w Revue de Paris znany pisara francuski, Marceli 
Prevost, nową powiaść, w której w eposób barwny 
i dramatyczny maluje zawiłe kwestje, słączena s ru- 
cham feministycznym. 


Izba sądowa. 


(Proces prasowy „Monitora“ ). 
Lwów 37 grudnia. 

Proces wraca do swego dawnego atanu, awa- 
nego status quo ante. Z świeżami slami pewró- 
cili do sali sądowej trybunał, ława przysięgłych, 
obrońcy, oskarżyciele, no i zaudzona już maprawdę 
publiczność. 

Na aamynma poesątku ueuwałyl przewedaictący 
rozprawy, iè ozkarłocy jeszeze dotąd mia zdolal okre- 
ślić, jakie byle atamewisko dr. Tadeusza Sołowija w 
likwidacji Banku włościeńskiego przad rekiam 1899 
i dlaczego dr. Sołowija mazwel „kuratorem listów 
zastawnych" tegoż Banku: Es re tego szarekwiro- 
wał przewod. sobie z tut. sudu cywilnego pewne 
akta, które bardzo jaano te fakta wyświetlają. Akta 
ta będą trybuosłowi bardzo pomocze do załatwiania 
szeregu wniosków, waiesionych przez oskarżonego 
przed kilku dniami. 

Odczytał tedy przew. uchwałę sądu kraj. s dnia 
23 mja 1896. Wykazuje ona, ża mężami zaulania, 
dodanymi kuratorowi przez posiadaczy listów zastaw. 
zostali mianowani pp. dr. Erazm Romanowski, dr. 
Ernest TI, dr. Tadeuss Sołowij, zastępcami zań 
dr. Zygmunt Marynowski, dr. Godlewski i dr. Sko- 
wrośski. 

Zamianowani mężowia zaufania wybór przyjęli, 
tworiąż w tem sposób tzw. ustawewo „Beirath.* 
Według ustaw; prawo kostrolowania komitetu likwi- 
dacyjnego i wglądania w jego czynneści przysługuje 
tylko kuratorowi listów zastawaych a tym dr. Solo- 
wij Tadausz, jak wykazują wlsśnie owe akta, nigdy 
nie był. 

Przewodniczący zasmaęrył, że przy rozpatrywa: 
mia wniosków oskarżonego, te głównia  okolinzności 
będzie brał trybunał pod nwagę. 

Dodatkowo jeszcze postawił podczaa dzisiejszej 
rozprawy oskarżeny Breiter wniosek wezwania do 
rozprawy świadka Rubine Ehronkranza sa Zbarała. 
Mia] om na Slobódce leśnej, mcleżącej do śp. Ję- 
drzejowiera zakipotekowane 5% od czystego docho- 
du roczmis. W swoim csasie śp. Jędrzejowice ofa- 
rowywał mu za zrzaczania eię tej pretensji kwotę 
18.000 zl. Tymczasem po śmierci Jędrzejowiesa 
sastępca masy dr. Sołowij, dawal Enraakranzowi le- 
dwie 1.000 szl., twierdząc, ża mie ma pokrycia tej 
pretensji. Enrenkrant w qprawie tej zezna, że Slo- 
bódkę leśną miała sakupióć fuudacja Nieszowska na 
szkołę rolniczą żydowską, a dr. Solowij Tadausa wy- 
kazywał w swyah rachuokach, że wierzyciela otrzy- 
mali sa swe pretensje 85—50*/, calkowitej sumy. 

Dr. Solowij zgadza alę z wnieskiarm powyż: 
szym, wychodząc s tego założenia, iż gotów jest od- 
powiadać za każdy nowy fakt, który mn oskarżony 
zarzuci w cząsis rozprawy. Tak samo zgadza się i 
ma wywleczenie przed; forum sali sprawy Rubina 
Etreakranza, proei tylko o zawezwanie w tej kwa- 
stji dr. Tadeusza Niemsntowskiego ze Zbaraża. 

Dr. Grek se stanowiska awego kliente jeat 
także za rozpatrzenism sprawy Rubina Ehrenkranza, 
ze stanowiska jednak jurydycznego sauwała, it 
byłoby to tylko marnowaniem drogiego czasu, obe- 
cnie owych świadków aluchsć. Wnosi tedy, ażeby 
trybunał na wypadek przycbylenia się do wniosku 
oskarżenis, cofaąl calą tę sprawę do śledztwa wstę- 
prego. 

Dr. Dsisonborg prosi najpierw o ukaranie 
dr. Władysława Sołowija za to, ża mu powiedzial, 
ił obrońca „giupstws plecie.* Dr. Dais. grozi, ża 
złoży obronę, jeśli w tych warunkach będzie zmu- 
szony ją dalej prowadzić. Za wnioskiem oświadcza 
się bardzo gorąco. 

"W tem miejscu trybunał ndal się na naradę, 
Z pawrotem ku ogólnej sensacji oświadczy! prze- 
wodaiczący, iż trybunał odmówił wszystkim 
9 waioskom, wniesionym Niedawno 
przes oskarżonego, a sdążejącym tylko do 
przewleczenia rozprawy. W obszsraem umotywowa- 
niu orsskł trybunał, iż żaden s mich nis stei w 
związku z zarzutami, podniesionymi w akcie oskar: 
żenie. 

Die tych samych pawodów odmówił trybuns] 
wezwania do rozprawy świadków Rabina Ehren- 
kracsa i dr. Tadeusza Sołowija. 

Tak samo odmówił trybunał wnioskowi dr. So” 
łowija Wlad., tądającemu odczytania artykułu Afo- 
niłora pt. „Nasze sprawa.“ Jeśli tea artyku! ma 
wpływać ma ławę przysięgłych, to właśnie dlatego 
tu w gali sądowej nia powinien być odesytany. 

W sprawie zajścia między dr. Daisenbergsm, 


„  Pudr książęc 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, natnralną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru bialego 50 ct., 
cale 1 zlr., z labędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 


i brunetek, male pudełke pe 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z lahędzikiem 1 zlr. 60 ct. i makladach 


JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 
Oraz wa wszystkich pierwszorządnych aptekach, p, sì i 


, sklepach 


a dr. Sołowijem Wisdyslawem, uchwalił trybunał 
skazać obu na grzywoę 10 zł. za to, iż sobie pod- 
czas rozprawy zarzncali głośno wzajemnie, że „glup- 
stwa plota." 

Go do wszystkieh tych ogłoszonych uchwsl 
zastrzegły sobie strony interesowane załalanis nie- 
ważności. 

Od tej chwili zaczyna się właściwe postępowa- 
nie dowodowe w sprawia dr. Tsdeusze ; Solowija. 
Ponieważ będą przesłuchiwani świadkowie, przeto 
dr. Tadeusz Sołowij jako również świadek, wychodzi 
ma ten ezan a sali rozpraw. 

Pierwszego przesluchsno świadka Dom sa. Opo: 
wiada on bardzo szczególowo swoją podróż do My- 
szyna i Dłurowa, którą odbył jsko rzeczoznawca 
wydelegowany przez zarząd Kasy cszezędaości, na- 
stępnie swój, tam pobyt. Równie szczegółowo opo- 
wiada w jaki sposób oceniał on kopalnie Mystyna i 
Dłurowsa. Zdaniem jego gospodarka tam była rozpa- 
ezliwą i wielce usprawiedliwiające krok Kasy onzczę: 
dności w tej sprawie. 

Przew. A co pan wie o tem, -że dr. Solowij 
pie uwzględnił] przy ocenianiu tej kopslni zapasów 
węgla już gotowego? 

Świadek: Wism, ża on o tem nie miał sni 
blauen Dunst. Wina co do tego apsda co najwy- 
tej na mnie... 

Przew.: A co do tego, że dr. Solowij nie 
uwsględnił wyższej oferty w tej sprzedały... 

Ś wiad.: Co do tego, nic nie wiem, sądzę 
natomisat, ża sprzedaż kopalni p. Li.tyńskiemu byls 
stanowczo korzystną. 

O:tatecznie ocenil świadek obie kopalnie na 
124000 zl. Nie wiedział] wówczas świadek, jsk nie- 
korzystsym byl kontrak z Krisem. Wówczas gredu- 
kow.l owe 124.000 zl na 90.000 zl. 

W tem miejacn następuje przerwa. 

Kraków 27 grudnia. 
(Proces ks. Stojałowskiego.) 

Dziś o godz. 11'/ę z połudaia odbyła się w tu- 
tejssym sądzie powiatowym karnym  rozprawe, 
skutki m skargi przez ks. Stojałowskiego  wytoczo: 
nej odpowiedzialnemu redaktorowi Naprsodu, Ja- 
nowi Scrkewskiemu, o obrazę czci, z $ 490 u. k. 
spełniona przez nazwssie Stojałowskiega (w pewnym 
artyLule Naprsodu) oszustem polityczeym, Oskarży- 
ciel prywatny przybył na rozprawę w  tradycyjnem 
towarzyetwie adw. Dobiji. 

Obrcńcs oskarżonego dr. Suesser wskazał, że 
w danym wypadku nie zachodzi przekroczenie, lecz 
występek z $ 491 u. k., że przeto nie sąd powia- 
towy, tylko sąd przysięgłych jest sądem właściwym. 
W myśl tych wywodów sąd uznał się też niekom- 
petentnyra, a ka. Stojałowaki zażądał dla saty:fakcji 
orzeczenia tego ma piśmie. Życzeniu temu uczyniono 
zadość. 


Zatrucie gazem. 


Miasto nssze byłe wezaraj widownią okropnego 
wypadku. Do hotelu francuskiego zajechała przed 
dwoma dniami pani Walerja Abramowiczowa, łona 
wlaścieiela dóbr Bronisława z Sofipola w gubernji ki- 
jowskiej. Miała oma eórkę 13 letnią Marję na wycho- 
wasiu w klasztorze Sacre-Coeur, którą chciała za- 
brać ma święta do demu, n równocześnie zjechał z 
matką do Lwewa eju p. Abramowiczowoj Marjan. 

Onrgtaj Wieczorem pani A. powróciwszy z te- 
atru, udała się wraz z córką na gspotzynek, s syn 
jej odszedł do swego pokoju, znajdującege się po 
drugiej stronie korytarza. Służącej hotelowej Włlady- 
sławie Stopiance polecono zapał'ć w piecu gazowym, 
znajdująeęym się w pokoju nr. 33. 

Wesoraj rano o godzinie 8, służba hotelowa 
usjyszała stękanie, wychodzące z pokoju, zsjmowa:- 
mego przez panią A. i dała matychmiast znać mlo- 
demo panu Abramowiezowi z uwagą, że ktoś musi 
być chory. Pan A. wyszedł matychmiast i począł 
pukać silaie do drzwi, atoli nie odpowiadano mu z 
wewnątrz. Wobee ponawianego kilkskrotnie puka- 
mia, przecznwająe coś złego, polecił drzwi wybić sie- 
kierą, a „dy te pękły i atanęly otworem, okropny 
widok przedstawił sig jego i stułby oczom. Paui A. 
i jej eórka leżały na łóżkach bezprzytomnie, a zło: 
wrogi zapach gazu świetlanego, ktury wypełniał eały 
pokój, pozwchi natychmiast domyśleć sig, co się 
stało. 

Lokalności numerowe w hotelu ogrzewane są 
piecami gazowymi. Gaz tedy, ulatmiający się niedo- 
mkniętym po zgaszeniu kurkiem, spowodował stra- 
azny wypadek, który skońszy] się niestety śmiercią 
młodej panienki. 

Dotknięty atraszną katastrofą syn pani A. stra- 
eil głowę w pierwszej chwili zupełnie; straciła ją 
takte i slużba hotelowa, zapomniawszy zupelnie, ża 
w hotelu mieszka lekerz przyjesdoy, którego zaraz 
zawołać należało. Zamiast tego wezwano stacji ra- 
tunkowej, która potrzebowała trochę więcej czasu, 
aby przybyć z taborem i lekarzem. Zjawil się ma- 
reszcie lekarz na stacji ratunkowej dr. Margules przy- 
był także i lekarz miejski dr. Legeżyński a równiet 
wezwano prof. dr. Prusa, dr. Weigla i dr. Wiktora 
dontyatę, a równocześnie zawiadomione © wypadku 
komisarjat i policję, która wydelegowala na miejsce 
komisarza Des Logesa. 

Obecni lekarze zastosowali do ratunku wszyst- 
kie zabiegi, jakie w podobnych wypadkach są zna- 
me i wakazane. Atoli mie zdołano mime wszelkich 
możliwych wysil:ów przyprowadzić do życia córki 
p. A. już zimnej i zesztywnialej. Skonstatowano to- 
taj zatrucie gazem, który wchodząc w krew, niszczy 
czerwene jej ciałka i wywołuje zmiany następowe 
w calym organiźmie. 

P ni A. jako silniejsza i starsza, maiej została 
śotkniętą zabójczem działaniem gazu, o tyle, że mie 
uległa zatruciu śmiertelaemu, jednakże byla zupel- 
mie nieprzytormną i głównie ku niej ratunek skie- 
rowano. 

Przyczyna wypadku ma rasie mie wyjaśniona. 
Prawdopodobnie winna w pierwszym rzędzie niedo- 
kladna konstrukcja pieca i brak sutomatycznege 
przyrządu, któryby piec edrazu szczelnie zamykał. 
Być może — co przypuszcza i sys pani A. — te 
siostra może w naiwności swej bawiła się kurkiem 
i mieresważnie go nie domknęła. Na razie nie pod 
tym względem pewnego mie można powiedzieć. 

Pani Abramowiczowa, dzięki nieustannej opie” 
ca dr. Prusa, przyszło okolo południa de przytomno- 
ści. Jest ogromnie osłabiona, ale przyjęła trochę eie- 
plego rosołu i może przemów ć. Jesi wszelka nadzie- 
je, ża powróci do zdrowia. Zwłoki Marji odwiezio- 
no wczoraj wiecssrem do krypty OO. Bernardynów, 
skąd zoataoą pochowane. 


Pożar fabryki papieru. 


Sassów 26 grudnia. 
Miasteczko nasze i Okolica zostaly dzić do- 
tka'ęte wielkiem  mirszczęściem. Fabryka papieru 
braci Wsiserów, która dawala do wczoraj jezzcze 


zarobek trzystu przeszło robotnikom obojga plci, nie 
istnieje na rszie. Jakby rozszalsle piekle, tak w prze- 
ciągu pau godzin zniszczył pożar zabudowanis fa- 
bryczne wraz z maszynami i zapasami, a niszczący 
żywioł ma dlugie miesiące uniemożliwi zercbok 
setkom ludzi. 

Ogień pomimo ratunku samych robotników i 
sikawek fabrycznych, oraz złoczowskiej straży ognio- 
wej, wobec silnego wichru i mrozu, niepodobna bylo 
zlokalizować, a kupy gruzów i w bryły stopione i 
pokręcone kosztowne maszyny, oto cala pozostałość 
z ogromnej, wrzącej jeszcze przed dwoma dniami 
łyciem i ruchem fabryki. Ludzie pracowsli z nsd- 
ludzkiem wysileniem; przybyli z okolicznych poste- 
runków żandarmi pomagali także w akcji ratunkowej, 
ale nie na wiele zdalo aię to wszystko, tem więcej, 
że i para buchająca z kotlów fabryczuych niezmier- 
nie utrudniała ra'unek. 

Fabryka sassowska, wyrabisjąca dawniej zwy- 
czsjne papier, od lst wieiu wyrsbiała jedynie deli- 
katoa papierki cygaretows, a to prawie wyłącznie 
na eksport za granicę, do Francji, na daleki Wschód, 
a nawet do Egiptu. Urządzenie jej nie ustępowało 
najsłynniejszym tego rodzaju fabrykom w Europie, 
co stwierdzić moegli i Lwowianie, przyjeżdżający 
zwiedzać zskłsdy fabryczna tutejsze. 

Szkoda, zrządzona peżarem ogromna, co pra- 
wda, ubezpieczona, ale nie ubezpieczony przerwany 
ruch fabryczny i zarobek tych setek robotników, 
którzy w najgorszym czasie, bo w zimie, pozba 
wieni zoatali pracy. Jest nadziejs, że pp. Weitero- 
wie miczego nie zaniedb»ją, sby odbudować fabrykę 
i podnieść ns nowo życie w naszym ubogim za- 
kątku, bo i tak małe mamy fsbryk w naszym kraju. 

Ogień powstal w magazynie gałganów, de wy- 
rebu papieru przeznaczonych. Przyczyna zatlenia się 
tego materjału na razie jeszcze nie wyśledzona. Mo- 
glo zrjść podpalenie, niecztrożoość, albo wreszcie 
zatlenie szmat samych ze siebie, skutkiem nmiedosta- 
tacznego przewietrzenia. 

Fabryka ubezpieczons była m miljon. 

Wyłlączny zastępca fabryki aasowskiej oa Ga- 
licję p. Niemojowski, prosi nas o zaznaczenie, że 
posiada tak wielkie zspasy wyrobów ssszowskich 
papierków cygaretowych, ił w (.brykacji tutek i 
książeczek żadna przerwa mie nastąpi. 


a 


„Soldatesca* angielska. 


Pewien osiadły od lat 15 w Durbaa kupiec nie- 
miecki, przesłał do frarkfurckiego General Anzei- 
gera przerażające wprost szczegóły o barbarzyń- 
stwie najemnych żołdaków angielskich w Natalu. 
List datowany 19 listopada rb. opiewa tak: 

W liście z 20 października Żżądacie odemnie 
trudnej rzeczy: jako zdecydowanym przyjaciołom 
Boerów, mam ja, niemal zupelnie zangielszczony 
Niemiec, przesłać wam jakieś zajmujące szczegól» 
z tej przeklętej wojny! O.óż opisem bitew n e mogę 
wam służyć, zresztą lelegrzf dawno już zaniósł tego 
rodzaju relacje do Euuopy, za to o inuej kweatji 
pragnę donieść. Przedtem muszę tutaj zaznaczyć, że 
z mojego anglofiliz mu uleczyło mię w zup lno- 
ści skandaliczne postępowanie żołdaków angiel: 
skich w Natalu... Zaiaz po opuszczeniu Dundee 
przez Aoglików, przynieśli zbiegowie stamtąd tę 
wiadomość, że wojska jen. Yule gorzej się ob- 
chodziły z ludnością tej okolicy, amiżeli niecywilizo- 
wans wcale plemiona dzikie. Nietylko, że żol- 
dacy kradli wszystko, co sę tylio ukraść dalo i 
z rewolwerem w doni wymauszali pieniądze od mie- 
szkańców, sle prócz tego niszczyli wszystko, czego 
unieść za sobą nie mogli. Np. w szynkowniach i 
restauracjach upijali się do utrsty przytomności, po- 
czem na odchodaem, jeśli co jeszcze ocalało przed 
ich epilstwem, wrzucali i wylewali do kanałów. 
Tiumnie wpadali do zamkniętych domów, rozbijając 
przemocą drzwi lub wrota i gwałcili przydybane tem 
kobiety, a nawet mlodziutkia dziewczęta, Wobec 
tych bestjalnych wybryków żołdactwa byli oficerowie 
poprostu bezsilni, gdyż, jeśliby który z nich próbo- 
wal był ich powstrzymać, to naraża] się na nie ez- 
pieczeństwo, że go wlaśni łoluierze bez pardonu 
ubiją... Najgorzej zaś postępowsli podczas odwrotu 
z Dundee do Ladysmith. Na całej tej przestrzeni — 
po drodze — puścili z dymem wszystkie 
farmy, wprzód oczywiście splądrowawszy je do 
grantu. W wielu wypadkach B 'erzy natalscy, któ- 
rzy usiłowali przed rabusiami obronić swoje kobi-ty 
i mienie, legli trupem pod rasami rozwścieklonych 
„bshaterów*, nic przeto dziwnego, łe ta ludność, 
rozgoryczona przeciw Anglikom do ostateczności, 
zawrzala wreszcie nienawiścią do nich i gromadnie 
przechodziła pod sztandary pobratymców  tranuwaal- 
skich 

Leez nie tylko korpus jen. Youle szczyci się 
taką hełotą — przy okupacji miast Ladysmith 
i Pietermaritzburga działo s.ę jota w jotę tak samo, 
Mieszkańcy L-dysmth byli przeważnie ludź ui za- 
możnymi, a dzisiaj są żebrakami. Soldatesca an- 
gielska obrabowała ich do suchej nitki, Wprawdz e 
jen. White przyrzekł im odszkodowanie, nie mo- 
gac powstrzymać hord plądrujących, co do których 
obawial się, że w danym razie odmówią mu na 
placu boju posłuszeństwa. Lecz ezy rząd angielski 


w przyszłoś i tego przyrzeczenia skrupulatnie do- 
trzyma, to więcej, jak watpliwe, zwłaszcza wobeQ 
ciągłych niepowodzeń erężs w. brytańskiego. Do 


tychczas chwalono zawsze żołnierzy angielskich za 
wiorową karność w ich szeregach — dzisiaj 
sami oficerowie angielscy skarżą się, że 
ani śladu już z tej karności, Pod Glencoe musieli 
oficerowie grozić swoim oddziałom rewolwerami, aby 
je powatrzymcć w paniczsym popłochu. 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Wiedeń 27 grudnia. Stan Bsnku austro 
węgierskiego z d. 23 bm.: Banknotów w obiegu 
683,987.000 (w porównaniu z poprzednim tygo- 
dniem więcej o 10,111.000); rezerwa kruszcowa 
504,588.000, (ran-ej o 8,494.000); portfel weks- 
lowy 204,066.000, (węcej o 21,069.000) ; lom- 
bard papierów 29,978.000, (więcej o 3,498.000); 
banknoty wolne od podatków 29,. 94.000 (mniej 


o 16,892.000). 
- Wiedeń 37 grudnia (Giełda sbożowa!. 


Pezenicz ma wiosnę od x. Ś'11 do 8'12, 
ma maj-czarwioc od zl. —— do —'—; tyto 
ma na wiosnę odz. 6:78 do 6'79, na maj- 
czerwies od xl. —'— do —'—, kukuru- 
dms ma październik od al. —— do —'—, na 
listopad od zł. —*— do —*—, ua maj-czerwiee 
1900 r. od sł. 5'28 do 5:29; ewiey na 
jesień od zł. —'— do — —, ma wiosnę 1900 r. 
od al. 589 do 5:40; rzepak ma sierpień- 
wrzesień od al. 1195 de 12:05, na styczeń- 
luty 1900 r. od >l. —*— do —*—; olej rzepa- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 grudnia 1899 r. 


kowy na stycz:ń-kwiecień 1900 r. sd «l 38:50 
do 83:50 Tendemcja słabsza. 

— Budapeszt 27 grudnia. (Gisłde shok- 
wa) Pmsise =+ kwiecień 1900 r. ad zł. 792 
do 7:93, na październik 1900 r. od 4 7:98 da 
799; żyto me kwiecień 1900 r. od zł. 6'44 do 
645; owies na kwiecień 1900 r. od zl. 5-05 
do 606; kukurydza zs maj r. 190) od zł 
498do 499; rzepak na aisrpiog 1900 r. oi z. 
1175 de 11/85. Oferty ma  cszemicę  licbsze. 
Chęś kuna mierna. Tszdszajs slaba. 

— Wiedeń 27 grudnia. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od 2l. 1230 do ——. 
Tendencja spokojna Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus niezmieniony od zł. 19:40 do 


Wojna. 
Talegramy „Dziennika Polskiego". 

Londyn 27 grudnia. Daily Telegraph do- 
nosi z Chitviily pod datą 19 bm.: Obóz Bəe- 
rów przez dwie godziny ostrzeliwano, most na 
gośc ńcu zniszczony. Boerowie nie odpowiadali 
na Okień augielski. 

Londyn 27 grudnia. Ogzlaszają tu następu- 
jąca urzędową depeszę z Kapstadtu: Polożenie 
nad Modder-R ver nie zmienione. Pozycje lorda 
Methuena są dobrze oszańcowane. Jenerzl Ga- 
tacre donosi, że Dortrecht zostało cbsadzone 
przez policję angielską. Boerowie c: fnęli się. 

Z Durnanu donnszą pod datą 19 bm., że 
argielski statek wojenny „Forte“ przyareszto- 
wal barkę norweską „Regna, która miala 
progi do bud wy kolei dia Boerów i odasker- 
towal ją do Darbmu. 

Pletermaritzburg 27 grudnia. Pod Lady- 
smith rozegrała się dnia 22 b. m. bitwa, przy- 
czem po stronie angielskiej rannych jest 5 ofi- 
cerów, 10 żołnierzy, a zginęlo 9 ludzi. 

Pretorja 27 grudnia. Joubert wyzdrowial 
już i powrocil do wojsk boer kich. 

Capstadt 27 grudnia. Doniesienie, jakoby 
Boerowie dla braku wedy opuścili Stormberg, 
ne potwierdza się. 

Wielu sprawozdawców wojennych powró- 
cilo z nad Movdder-River, z czego wnioskują, 
że jeneral Methuen na razie nie zamierza posu- 
wać się raprzód. 

Londyn 27 grudnia. Królowa Wiktorja urzą- 
dziła wczoraj dla wdów i rodzin żołnierzy, wal- 
czących w poludniowej Afryce, uroczysty ub- 
thód Bożego narodzenia, który zakończył się 
obiadem w Westminster. 

Na uroczystości obecną była królowa wraz 
z całym dworem. 

Nowy Jork 27 grudnia. Dzisiaj zgłoszono 
do naladowania na okręt „Tentonia” 500 000 
dolarów w zlocie, które mają odplyuąć do Eu- 
ropy. 

Londyn 27 grndnóa. Biuro R'u'era donosi 
z Capstadu pod datą 20 bm.: „C dziennie w n>- 
żą mę dowody rozgałęzionego ruchu rewolu:yj- 
nego w koł>niach Przylądka; w ruchu tym 
biorą udział członkowie pariamentu caplandz- 
kiego". 

Nowy Jork 27 grudnia. Amerykań:ka prasa 
notuje doniesienie, że wś'ód Fenianów (Fenier) 
w różnych częściach Stanów Zjednoczonych 
iatnieje zorganizowany ruch, który zmierza do 
urządzenia napadu na Kanadę, aby w ten spo- 
sób pośrednio nopierać Boerów. 

New Jork Journal donosi, że sekretarz spraw 
zagraniczuych Sianów Zjednoczonych zapewnił 
angiel-kiecgo ambasadora, iż wszystko uczyni, 
aby neutralność ze strony Stanów Zjednacza- 
nych byla w zupelności zachowaną. Pismo to 
dodaje, że ambasador angielski w telegramie do 
Londynu podniósł kon.eczność ochrony granie 
Kanady. 

Waszyrgłon 27 grudnis. W departamencie 
państwa nic nie widomo o jakichkolwiek ru- 
cbach wśród Fenianów; przypusrczsją, że są to 
tylko bezpodstawree pogloski, maujące na celu 
przestraszyć Kanadę, aby zatrzymała swe woj- 
ska w granicech. 

Mudder Rivar 27 grudnia. Ogień armatni, 
który na krótki czas byl przerwany, trwa dziś 
na calej linji. 

Lizbona 27 grudnia. D*noszą tu, że z por- 
tugalskiego krążownika „Ad: mastor” zhieglo w 
Laurenzo Marqiez kilkunastu marynarzy pod 
dowództwem oticera, który w.r. 1831 byl przy- 
wódcą ruchu republike ńskiego w Oporto. D2- 
zerterzy udali się do Pretorji, aby się zaciągnąć 
do artylerii boerskiej. 

Londyn 27 grudniu. Times donosi z Modder 
River pod datą 19 bm.: Lojalaość Hol ndczy- 
ków na zachodzie kolonji Przylądka jest chwiej- 
na; ogólne zachowanie ich niezmienione, jedna- 
kowoż niezadowolenie wzrosło z powodu klęski 
Metuena. 

Londyn 27 grudnia. Daily Chronicle donosi 
7 Modder Rver prod datą 20 bm., że wśród 
B>erów szerzy :ię f bra. 

Londyn 27 grudnia. Times donosi z Modder 
River pod datą 20 om.: 6 sparatów dla tele- 
grafowania bez drutu, systemu Marconiego, 
któro były przeznaczone dla Boerów, zabral: 
Anglicy. Doświadczenia podjęte z tymi apara- 
tami dały świetne rezultaty i telegrafowano bez 
dru u na odlsglość 70 mil. 

To samo pismo dowiaduje się z Sterkirom 
pod d. 19 bm., że obecne stosunkowo spokojne 
zachowanie się Holandczyków w Caplandzie 
przypisać należy nie ich lojalności, lecz bojaźni 
przed potęgą angielską; zwl-kają oni z otwar- 
tem chwyceniem za broń dlatego, gdyż wątpli- 
wym jest wynik wojny. 


Depesze talegrafczna | talgfoniczne 
„Dzianalka Polskiege''. 


Bndapsszt 27 grudnia. Prezes stronnictwa 
niezawisłości Kossuth, ogłasii oświadczenie, 
w którem uznaje dziennik Fyyetertes ponownie 
organem swojej partji. 

Petersburg 21 grudnia. Petersb. Wicdo- 
mosti pomieszczają artykuł na temat polozu- 
mienia Austro-Węgier i Rosji co do kwestji 
bałkańskiej i powiadają, ża prasa wiedeńska 
zupelaie bezpodstawnie rozpowszechnia Zapa- 
trywanie, jakoby w stanowisku Rosji wzglę- 
dem Serbji zaszła jakakolwiek zmiana. Serbja 
bowiem może zasłużyć na zaufanie Rosji 
tylko przez zastosowanie się do rosyjskich rad 
i przedstawień. 

Paryż 27 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu trybunału stanu, prokurator jeneralny 


rozpoczął swoje playdoyers, przyczem č fagl 
skargę przeciw Chevwiliyemu, Frechancotrtowi, 
Brum'ntowi, Baillaresowi, Brunstowi i Gsillyemu. 
Mzwę jego przerywali oskarżeni Buffet i Cailly 
halasami, zma co wyżluczeni zostali z posiedze- 
nia. Na dzisiejszem posiedzeniu stanu, prokura- 
tor dokończy swego przemówienia. 


Praga 27 grudnia. Zwłoki posła S"blesin- 
gera po pokropieniu przewieziono do Litomie- 
rzyc. W eksportacji wzięły udzial oficjalne oso- 
bistości i wybitni przedstawiciele narodowości 
czeskiej i niemieckiej. 

Rzym 27 grudnia. Papież przyjął kardynała 
Missię na audjencji pożegnalnej i polecił mu 
wyrażenie życzeń papieskich dla cesarza Fran- 
ciszka Józefa. 


Belgrad 27 grudnia. W obecności Milana 
adb;ł sę z wielrą okazałością pogrzeb ministra 
Vu "awica. 

Moskwa 27 grudnia. Stan zdrowia hr. Lwa 
Tołstoja znowu się pogorszył. 


Wiedeń 47 grudnia, Dziś e godzinie 3 
popołudniu odbędzie się posiedzenie plenarne 
delegacji węgierskiej. O godzinie 4 zbierze się 
komisja „czwórki“ dla narady nad czteromie- 
sięcznem prowizorjum  budżetowem i — jak 
przypuszczają. przygotuje ref:rat jeszcze dziś 
wieczorem. Na jutro projektowane jest trzecie 
plenarne posiedzenie dalegacy:, tak, aby dele- 
gaci węgierscy megli jeszcze wieczorem odja- 
chać z powrotem do Budapesztu. 

Wiedań 27 grudnia. Węgierska del:gacja 
zebrała sę dziś na posiedzenie, na którem rząd 
wspólny przedłożył projekt ustawy o cztero- 
miesięcznem prowizorjum. Dziś o godz. 4 po 
peładau zbierze się subkomiteł, aby obrado- 
wać nad tem przedłożeniem. Aus'rjacka delrga- 
cja zbiera się na posiedzenie jutro o g. 11 rano. 


Kraków 27 grudnia. Zrgmuot Gleitzmann od- 
stawiony został w sobotę do są u karnego, gdzie 
natychmiast wdrożono przeciw niemu śledztwo i roz- 
poczęto przesłuchiwanie świadków. Dotychczas prze- 
słuchano między ianymi, jako świadków, redaktorów 
Głosu Narodu Ebrenberga i Lewickiego. 


Wiedeń 27 grudnia. Dziś w poludnie wybuchł 
ta w budynku więziennym policji w dzielniev VI. 
Mariahiif groźny pożar. W aresztach mieściło się 
właśnie 400 aresziantów. Pożar z wielką trudnością 
zlokalizowano i ugaszouo. 

Wiedeń 27 grudnia. Na stacji Startsch-Trebicz 
na kolei półaocno-zachodniej, zastąpiło dziś w nocy 
zderzenie pociągu - pocztowego z pospiesznym po- 
ciagiem towarowym, przyczem konduktor po ztowy 
i 3 funkcjonarjuszy kol:jowyrh zostało lekko ranio- 
uych. Obie maszyny i kilka wagonów jest uszka 
dzonych, 

Rzym 27 grudnia, Dziś w nocy wybuchł tu 
w kościele angieskim, — w którym wczoraj przed 
południem odprawionc uroczystą mszę za poleglyeb 
w południowej Afryce — groźoy pożar, który zni- 
szczył kościól prawie zupełnie. Wszelkie usiłowania 
straży pożarnej i wojska otazaly się bezskuteczne. 
Szkoda wynosi około 150.000 franków. Kościół był 
ubezpieczony. 

Lizbona 27 grudnia. Zachorował tu na dżumę 
żołnierz, przybyły z Oporto. Chorego i całą kampa- 
nję, do której należał, przetransportowano do la- 
zaretu. 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI. 


Aresztowania w Warazawie. 
lwowskiego donoszą: Aresztowano tu następująca 
osoby: Strfinję Sempołowską, poddaną pruską, Li- 
dwikę Jaholkowską, wlaścicielkę kantoru nauczyciel- 
skiego, Gomulińską, adwokata Leszczyńskiego, pre- 
zesa wydziału czytelni bszplatoych przy warszawekiem 
Tow. dobroczynności, Stanisława Michalskiego, so- 
kretarza tegoż wydziału, pp. Winoickiego i Hōfl.chs 
pracujących przy tychże czytelniach. 

Doktorat medycyny uzyskała na noiwerzytecie 
zurychst m pani Betty Ostersetzer Farbstein, rodem 
z G:orikowe. 


Pogrzeb Antoniego Kleczkowskiego, dziennika- 
rza i wspólredaktora Nowej Reformy, odbył się w 
Krakowie przy kcznym udziale publiczności, kolegów 
po piórze i przyjsciól zmarłego. Na karawanie zlo- 
żono kilka bardzo ladnych wieńców, wśród których 
twracaly uwagę: „Od redakcji Nowej Reformy", 
„od kolegów redakcyjnych", „od Tow. dzienn'karzy 
polskich". Przed Kościołam Pijarów, skąd kondukt 
ruszył, w serdecznych slowach przetaówił redaktor 
Nowej Reformy p. Michsł Konopiński, podnosząc 
zalety i zaslugi zmarłego około dziennika. 

Podwójna zbrodnia. Mateusz Ciesiołka wie- 
śaiak ze Szczawnicy, pr.yszed! do domu w sobotę 
wieczorem na wilję, sie już kompletnie pijany. Ska- 
towany przes tonę pijak wpadl w wśviekleść i por- 
wawszy siekierę, zsbl kobietę jednem uderzeniem, 
poczem ssm sobie gardło b-zytwą poderznął. Zbiegli 
na pomoe sąsiedzi odwieźli desperata zbrodniarza do 
szpitala w Starym Sączu, ateli w drodze zmarł skut- 
kiem rany. 

Ciężko pokaleczony zosta? w sobotę na 
dworcu berlińskim robotnik guzikarz, niejaki Heuryk 
Bardżewski. Stał on między dwoma ob'adowanymi 
wózkami pocztowymi, gdy na jeden z nich najechała 
szybowana lokomotywa i Bardżewskiego ailnie do 
wózka przycisnęła, łamiąc nieszczęśliwemu kilka łe- 
ber. Odwies ono go natychmiast do szpitala. 


Shakespsare na przedstawieniu „Romea I 
Juiji*. Nietylce dziennikarze niemieccy mie chcą u 
wierzyć, iż Willjam Shakespeare zmarł w dviu 23 
kwietnia 1616 r., gdyż i dyrektorowie trup prowin- 
ejonalnych zapowiadsją jrgo obecność ma przedsta- 
wieniach. Dziennik Aurore, na kiórego odpowie- 
dzialaość podajemy niniejszą wiadomość, przytacza 
brzmienie sfiiza, rozlepionego p'dobno przed mie- 
siącem w jakiejś mieścinia: „Z laaki bożej w roku 
1899 po narodzeniu Chrystuss przedstawioną zosta- 
mie po raz pierwszy głośna w całym świecie, wtru- 
szająca, pięcioaktowa tragedja W.lijama Shakespeare'a 

„Romeo i Julja, urozmaicona śpiewami, tańcami 
i oguiami bengalskimi. Autor bedzie obecny na 
przestawieniu“. Nieszczęśliwy duch Shakespeare'a pi- 
sywać musi nie tylko aprostowania na podstawie $. 
19 ustawy prasowej, ale powolywanym bywa na 
parodje swych arcydzieł dramatycznych. 


Do Kurjera 


Wiadomości giełdowe. 


Wisdeń 27 grudnia. Zamknięcie giełdy godz. 3 mia. 30 
Atrłe anstr. Zazi. kredyt. 376-—, Akcje węg. Zakł, kred. 
18760, Akeje Aqglobanka 125: —, Akcje Unosbanka 
154—, Akcje Laenderbanka 11575, Akcje Bankwereina 
13560, Akcje Bodencredit 246'—, Akcje gel. Banks hipo- 
tecznego 185'.-, Akcja kol. państw. 819-—, Akcje kolei 
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połudn 65-50, N. Akcje tranaw. lit a 14150, lit. b 184 — 

Akcje koi. Klbethn! 245:—, Akcje kol Półr. —'—, Akcje kal. 
Czerniowier<iai 138 50, "Akcja alpiny 268 50 Akcje Rima 
Muranji 331 60, Akcje prwskiego Tow. żel. 685—, 
Akcja fubryki broni 192 —, Akcie tureckie tyton:nre 
183 —, Oblig. węr. indaa. 93 75, Rerta majowa 98 45, 
Anstr, renta koronowa 9829, Weer rents koronowa 
94 40, *© I. listy Tow. kred. ziem. 92-29, 4°/, hsty Baakn 
kraj. 25-00, 4'/,9/, listy Banku kraj. 99-—, 4*/, listy 
Hamkn hipot. 31-—, 47ą/*/, listy Banku hipot. 98—, 
5*/, listy Banku hipot. ico: —, 4°% Gal. eblig. propinac. 
96 60, 4"/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 «360, 4*/, Pożyczka 
m. Lwowa 92:—. Losy tureckie 126'26, Marki 118 1/,, 
a 2564:50, N. Tramwaje lit, a) —'—, N. Tramawaj 
lit. b) 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pociiod:i od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzia lności). 


W dniu dzis'ejszym odebrałem broszurę ped tytułera : 
„Szkoła polske w Balignolles, na po istawie ćwierć wis- 
kowego sprawozdania, napsał Zosim, Lwów, odbitka z 
„Gazety handlowo-gaografizuej* 1399 r. Broszurka ta 
rycerza z zamkniętą przyłbuą trakluje o przen esieniu 
szkoły na Halignolies do Rain odkrytych przez Andry'eg2, 
nie oto mi jeduak idzie, sle w tej broezurza jest ustęp: 
N kładem naszym wyszła w roku 1893 książka „Szkic 
dziejów Muzeum narodowego polskiego w HRapperswylu 
przez dr. J. Ros” w broszusze tej sireszczono w sposób 
p' pularny histo.ję powstania i rozwoju Muzeum. Otóż 
k»ążkę tę zabronił sprzedawać w Muzenm prezes rady 
nadzorczej p. Józef Uałęzowski, motywując tem swój 
zakaz, że bro zura zawiera krótką notatsę, gdzie autor 
wygłasza zdanie, „iż szkola batgnolska w porówuaniu 
do Muzeum narod. w Rapperswylu j-:t instytucją dziś 
już przeżytą i należałoby ją przenieść, Przypom namy, Że 
p. Gałęzowski jest )ównocześnie skarbnikiem rady admi- 
nistracyjnej szkoly batignolskiej", 

Za mych lat młodych, miedorostki podobne tym, 
którzy pod zakrytą przyłbicą śmeli to napisać, mieli 
przynajmniej tyle takto, że się nia porywali na ludzi, 
ktorzyby mogli być ich dziadkami, a których zssiugom 
patrjotycznym, eądżąc z itendencji b oszury, nigiy Die 
do: ówuają. Cały ustęp z tej broszury, który przytoczyłem 
jest fałszem tendenuc'j ym, naprzód p. dr. Asz nie atwo- 
rzył nic nowego, p'siąc swoją broszurę o Mazeam w 
Rajperswylu, popru-lu przepis: t to, co wys:ło nakładem 
Muzeum w nrakow.e w roku 1894 przy Życiorys.e Ko- 
ściusaki, w dodatku spłodził ten nietakt, że pisząc uiby 
to ma korzyść instytucji, zaimieścił w tym wprost złośliwy 
na 1iekorzyść jej zacnego i długole'niego opiekona bę- 
dącego wraz z p. Henrykiem Bnkuwsk.m ze Stockholmu 
głownym filarem istaienia tej instytunji, która po śmierci 
swego założyciela z pewnością bylaby upadła, gdyby ją 
nie podparli ci dwaj patrjoc. Dodać tu jeszcze muszę, 
że p. Jozef Gałęzowski, o czem może szersza publika pol- 
sra nie wie. w rubu 24 swego Życia był kapitanem jent- 
rilnego sztabu j:'aego z  iększych mocarstw Europy i 
prof=s'rem w tymże sztabe matemityki, wszystko to p 
święcił w imię patrjotyrmu i w roku 63 był ministrem 
wojny wojsk cbcących wskrz-sić niezależną Polskę, 
a obecnie przyn'si zaszczyt emigracji polskiej, będze dy- 
Fektorem największej iustytucji europ jskiej, 

Jako gospodarz kilkeuastoletni Muzeu n w Rappers- 
wylu po p zeczytamin broszury dr. Rosza bez odaoszenia 
się do p. Gałęzowskiego. z: płaciwszy z własnej kiegzc ii 
cenę wyrmaaganą wrzuciłem ją do kosza, p. Gałęzowski 
dopiero w miesiąc dowiedział sę odemnie, jakie miejsce 
dla miej wynalazłem; nechb«j zatem panowie piszący bro- 
szurki w braku lepszego z*jęcia, nie piszą tendencyjaych 
fałszów i uie okłaraują lndzi przyjiznych naszej instytucji 
rzucając podejrzenia ua luizi, którym, sądząc z ich pı- 
śwmidei, u gdy darównać nie będą wsłauie. 

Z wysokim szacuakiem i poważaniem 
Rużyck ds Rozenwe:ts 
konserwator Muzeum i członek rady 
zawiado wczej. 


Podziękowanie. | 


Pegrążony w głębokim smotku mego nieszczęścia, 
zasyłam  uajszczera e podziękowanie za okazane współ- 
czucie tym ws yskim łaskawym, którzy wzięli udział 
w smutnym obrzędzie pogrzebowym i żałobaych nabo- 
żenstwach za duszę Swiętej pamięci drogiej mej żony 
Karoliny księżnej P>uińskiej. 

Kalikst Poniński. 


chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach umwersyte"xiy we Wiedniu, 
Berlinie i Paryża vpetelor 1—? 


mieszka becnie przy ulicy Ax.i-«uckiej L 12. i ordynuja 
od 10— 12 rano i ud 3—5 popołudnin 


Instytut dentystyczny 


dr. M. Wiitora znajduja się obecnla przy ulicy 
Kspernika ł. 4 vis-à-vis W. p Mixolascha. 


Tamże wykonywa się plombowanie i rwanie zębów bez 
bolu, sztuczne zęb* wedłag najnowszego systemu, nadto 
leczy się ch roby jamy nstn-j, nosa, gardła i uszu. 


Instytot otwarty przez cały dzień. 


"TRO" Z 208 
„Flirt? „Kraj 


najlepsze tutki : bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiegs 


wyrobu 


S. W. Niemojowsziego 
188 1—? wa iuwowie. 


Wszędzie do nabycta, 


Instytut dentystyczny 


Lwow ul. Hetmańska I. 6 
składający się z kilku oddziałów, w których wykony'wuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bclu, wsta- 
wianie sztucznych zębów. 

W fostytucie tym zatruduieui są ci sami pr co- 

wnicy jak poprzed nio. 
Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniają się 

odwrotnie. 

Instytut otwarty cały dzień. 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, dłogoletni sekundm jnsz 
na oddziale chiruryieznym w szpitala powszechny n 
mieszka obecni* przy ulicy Koparnią I. 16 
i ordynuje w «horouach chirurgiczny©!: 
od godziny 3—5 po południu. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz iż» obiscych | qecjalista masat 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa 1. 2, L piętro. 


Specjalista 


BACZNOŚĆ ; 
TEN 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 grudnia 1899 r. 


| Hotel grzes zapetie odnowiony. | DQQOOQOQOOOOO0O0O0O000000000G00000G00000000000G0 GOOCOODOOOOOOOLZEZE 


kor tarze ogrzewane, na nun e- 
r tarze og e, na n my Wystawa paryska 1900! TH pm” Wystawa paryska 1900! %ag 


Doniesienia rozmaite | me, piece kfowe. ceny umiarkowane, zę F —N——————-. 
Podróż na Wystawę paryską 1900! 


po 1'/, centa od wyrazu poleca się P. T. Publiczności 1110 


Prospskta gratis — bliższe informacje w biurze od godziny 10—1 przed południem | od 3—6 popołudniu. Pisemna i 
odwrotnie. I ATA (1, część całej ceny) biletu zaraz — reszta w dowolnych ratach, aż do czasu wyjazdu. ga emne zgłoszenia załatwia się 
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© w Beau" Leonarda Soleckiego | $$ = =p 
. fedaleko Lwowa. Ka- | we wawie . Baterege 1. 2. 
Kamieniołomy mies” ao sożógo esta e K. PAWLIKOWSKI są 
Berm nie ira ryje dzi TEE a Dom Eksportowo-kamisowy -- (Lwów, Słowackiego 6, vis à vis poczty). s iK 
— w Or 085 4 5 . 
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PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
WYROBÓW PLATEROWANYCH / 


JAKUBOWSKI & JARRA 


Nakładem ks Lrona Dżułyúskiegu w Przemyślu wyszła sprobowana kilo aromatycznej, do na- 


ę AS 5 X 3 
ET A a ka LŁYZWY S Bibla sta es dawala Leonarda Solectiego 
znaczona na wie budowlanej we Lwo- RA dg ge a o w hapdia 
wie 1892 r. medalem srebrnym państwowym , BA Bibl ja starego i nowego zakonu Lwów, Baterego 2. — 5-kilowe wo. 
i w 1894 dyplomem h-norowyum. ZEŃ Halifax" dobre ara zi, 1-20 reczki franco wysyłam do tkich 
\ Poleca s tućce stołowe, przedmicty do JB s PER *.g R p” 4 w 50 kolorowych obrazach na kartonach Ea! 7 ści n EUC 
| rżtku domowego, ozdobne na podarki PA „Haufax* bar dzo ds- X w pięknej kasetce dcgodnego książkowego formatu i z objaśnieniami ua PW” 1010 
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sowa rc ie i dzi „Habfax* damskie 0 a a Fuiwik EHA iś podróżujących 1 miejscowych 
N , nienislowane . „dą m 1:30 X Skład we I wowie: Ajencja dzienników pasaż Hausimana 9, oraz we ajenfów 
Ś 0 0 0 0 0,0,9,0,0,9,0,0,0,0,0.0,0.0 9,04 Ry RES: di M haj bg a 1159 1—1 e R > 
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po. za mi nożami polerow. „ , Ż8— 


„Half.x* zszerokiemi 


HANDEL HERBATY i KA 
Zznożami mklowane. „ ,„ 5*— | EEEE) 


EDMUNDA RIEDLA E A | WT 
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. s M Æ a e© 
we Lwewie, plac Marjacki liczba 10. ò „Merkury“ „Helvetia“ "2 2:50 7 A BN om Pa PA ; 
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WE KAWY Tm. ù KE Z | klon. mernata , „ch |g (23, AGARA G Oe CZE 
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e omaka czystym | c ajj 4 0 5 5 g noże . . z 5— 2 - 
Portorico n O ai — z. 90 ct. - z i 
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» , sek SR: - 5 e n ) lacs Kopernika 16. noże, para . . zł. 650 i Tt— 
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wódia. Butelka 1 zł pół butelki 50 ct. talny 1, (naprzeciw katedry). 


; p 5 oleca ip 3 l pi £ . 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek Ba ANDB i Leonarda Soleckiego Filja: Tarsepol piao Sobleskiega 
ża 


używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy Q 
$ tyn wzgiędeia dwu zdań. J:doak sposób i gatunek potraw 


| 
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aż R ABA * Lwów Bate-ege l 270 78 | ZOOOOOOOCOCOOCCĄ z Í In LTY - 
OBOO>OC>CO©OBCOC©OO©OOO©0O0C©©0 0" <> ER BEAN owsianych, klóre się używa, jeżeli lekarz taki posie na jadłc= M 
| Taa s spisie dziecka, chorego lub wyzdrowieńca przepisze, jest naj- 
gm mum c= ; większej wagi. Jeż-li zajdzie taka kwestja, to praktyczna gospo- 
H dyni domu może ją latwo rozwiązać, uniknąć każdego rozczaro- 


„Jackson Haines“ nik). 5 x 550 Wszędzie do nabycia w paklatach po 1 funcle | '/, funta 


wania, każdego schybienia, jeżeli z całlem zaufaniem „Quśkar 
i O:ts* przyrządzi. 


"Tstafni tydzień! 
100.000 koron wartości m 


6 po 20000 koron warteści itd. itd. — gotówką ze strąceniem 20 procent 


tyle wynoszą główne wygrane s x = 
Wielkiej Loterji dobroczynnej 


SE" na dochod Stewarzys.em a palikialozmegu (szpitaa) | są bez zaprzeczania najpięcniajszym | majiasszym j; WB 


najpraktyczniejszym podarkiem noworocznym 


Mg Każdy los gra we wszystkich 6 ciągnieniach bez dopłaty i kosztoje jednak tylko ~% 


HE | koronę 


BMG" | ciągnienie nieodwołalaie już 4 stycznia 1300. Tu ; ; . 
Losy = do nabycia w domwh bankowych: Kitz & Stoff, M. Klarfeli, M Feigsabaum, Bank i kanter wymiany (Ki- 
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i 


Por" g 


Ą k. uprz. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny 


we Lwowie , 
przyjmuje od | października 1899 począwszy 


WW ładl<i 
na asygnaty kasowe 


4- procentowe, wypłacane w 30 dni po wypowiedzecia 


„procentowe, wypłacane w 60 dni po wypowiedzenia 
jakoteż 


W IIładKi 
na rachunek bieżąc 


dla których na żądanie wydaje 


kiego 2), August Schaleoberg i Syn, Sokal & Lilisa i Kiıntor wymiany Simuly & Landau, M. Jonasz, 
Gustaw Max. 5:21 WM a R. TE 
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Ostatni tydzień! 
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Pranumerować można wprost w Administracji w kantorze drukarni nakładowej STANISŁAWA MANIECKIEGO I SP. — Lwów 
— ulica Knnernita 1. 9, lub w każdej knizvarni, tak we Lwowie, jak i ra nrawincii. 


Biblioteka najnowszych powieść: I nowel 


.. b 
nie 


TOLTOCO 


Co soboty tom powieści za 30 ct, hgh 1 
Kwartalna prenumerata (13 tomów) 3 7łr. 50 et. — miesiecznie (t-tnmv) 1 złr. 20 et., — raczn'e 14 vlr. K sil Q VAR b CZ k 1 c Z © k 0 W ©. 1175 
Z początkiem Stycznia 1900 roku rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytulem, które wszyscy Lwów dnia 30 września 1899. Dyrekcja. 


Przedruk nie hędzie płacony, 


amatorowie belletrystyki przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć pękna, tak żądna nowości w tym kierunku, wydawni- 
ctwo nasze przyjmie z wdzięcznością. 


"e" 
é 


, Szczegolowsgo programu wydawnictwu naszemu z góry postawić nie możemy, gdyż zamieszczać będziemy w tluma- Gi 
czeniu nowości, jakie nam przyniesie literatura wszystkich krajów, a które natychmiast rozgłes w swej ojczyźnie zysyaly. s: 
Tem tylko sasadnicsy program stawiamy, że „BIBLIOTEK A" nassa będzie beswarunkowo mogła być czytaną nawet (a; = 
przes młodsiutkie panienki. p3 M A~ + ga . 
Wydawnictwem naszem nie stwarzamy konkurencji warszawskiej „Bb'jotece dzieł wyborowych*, gdyż tamta daje 3. Pociągi kolelawe podług zegara środkowo-europejskiego od l mala 189, 
rzeczy: oryginalne i naukowe, nasze zaś wydawnictwo przynosić będzie tlnma zenia najn owszy ch dziel literatury zagra- 5 a 
nicznej, a zajmując się tylko b letrystyką, umieszczać będzie jedynie powieści i nowele. ty Bs Lwewa przyskedzą: | runo |przedy.| popet. | wiecz. | noo Ze Lwawa edekedzą: | rano przeap | pepoł. | wiecz. | /,0-gq 
r Chcąc połączyć nadobne z użytecznem, ustanowiliśmy cenę prenumeraty i poiedyńczych tomów tak niską. jaką tylko z Krakewa . . , . . J600 | 900 | 18'*;j 610 | 9:8 | de Krakowa. . . . . . 410 | 8:45 | 256* | 6:40 | 11260 
wielkie wydawnictwa zagraniczne ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza „Biblioteka najnowszych powieści i nowel” z Podwsoieczysk Ba. dw.) HB ma że io 0 de E Ki dw. 3 355 = A Wr n 
ie si . Ą : : na amczej 8' i " : p s z Podzamcz £ j p a 
pae E d n w Polsce. wW tym celu apelujemy do naszych pań, prosząc je o opiekę nad naszem wydawni- t A E E A i 235% 1026 | de TiraopolacikopySkyniaę 9-36 11-10 
YE zaś dajemy przyrzeczenie. iż opieki tej nie pożalują. z Forex W.-Grzymałewa  |3-80 235 | 540 do Borek W.-Grzymałewa . 9-85 | 155° 11-10 
„ _ Bibłycteka wi ry powieści i nowel wychcdzić będsie co soboty w objętości jednego tomu i przyniesie w iluma- z Maia e ET, A fe 660 16M s ip "tekas © |680| 945 k; ky 6.26 |1104 
| |escntw waj owssą powieść s liieratury sagranicenej. Praes rok stanowić to będzie sporą bbljotekę w ilości 53 tomów, sa lał z Czerni wiec-'tzkan . UWE t a o Czerniewiec-Itzkan . .| 6 3: "46" | 6.36 |13 z6 
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